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Jii! OGLOSZEN: 
Przed tekwiem tj. l-sza strona 60 gr 
z% W. mm liam, str; § łam; w tekście 
50 gr.. nekrologi 4%) gr, zwycz, 15 gr. 
stroma 10 w. drobne 12 gr. za wy- 
da, dla podłukujących pracy 10 gr. 
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Na Sais O CASTEL GANDOLFO, 
pozos) BOG bilety | CITTA DEL VATICANO, 236 — Papież 
od Azih m wszystkie 85 j zamierza wyjechać do Castel Gandolfo oko- 
Pea GT. ło 8 lipca. Koła kościelne przewidują że w 
| : | ciągu pierwszych paru tygodni pabytu w 
iswej letniej rezydencji Ojciec Święty poważ 
D nic ograniczy audiencje, aby wypocząć, 


Wielka Brytania porozumiewa się Ribbentrop został nasle 
tylko z rozumnymi ludźmi. 


Premier Chamberlain o sytuacji międzynarodowej 


LONDYN, 25.6 — Premier Chamberlain 
wczoraj spędził dzień w Południowej Walii 
wygłosił w Cardiff na publicznym zebraniu 
dłuższe przemówienie, w którym po omówie 
niu dobroczynnych skutków wizyty pary któ 
lewskiej w TGE i po wykazaānių znaczne 
go spadku bezrobocia przeszedł do rozpa- 
trzenia sytuacji międzynarodowej, oświad- 
czając, co następuje: 

Prawdziwa ki w sytuacji polega na 
tym, że przyszłość Europy zatruwana jest 

ziś szerzeniem w narodzie niemieckim fał- 
szywych i bezpodstawnych podejrzeń. Tak 
na przykład naród niemiecki karmiony jest 
uporczywie twierdzeniem, że W. Brytania 
planuje okrążenie Niemiec i że okrążenie to 
oznacza zaprzeczenie Niemcom prawa natu- 
ralnej i uzasadnionej ekspansji handlu oraz 
stosowanie stale wzrastającej presji ekono- 
micznej, obliczonej na obniżenie ich standart 


' tu życiowego i doprowadzenie do material- 


nego i moralnego załamania. ui pum 


Grotesicowy fałsz. 


` Jakże groteskowo sfałszowano stanowi- 
sko W. Brytanii, Celem naszej polityki zagra 


rzeń światowych — oświadczył premier — 
rzytaczając ostatnie wypadki na Dalekim 
(Wschodzie. Żaden rząd brytyjski nie może 
podporządkować się dyktandu ze strony in- 
nych mocarstw.co do brytyjskiej polityki za- 
granicznej i mam nadzieję, że tego rodzaju 
zamiary nie leżą w umysłach ezagu japon 
skiego. Jest to może przykład ironii losu, 
że w ciągu ostatnich 12-tu miesięcy, ja, któ 
ry tak często sam się podawałem za człowie 
ka pokoju, oraz czyniłem tak wielkie wysiłki, 
aby pokoj zachować, prawie że ani na chwi- 
lę nie byłem wolny od trosk spowodowa- 
nych przez agresywną akcję innych w tej, 
czy innej części świata. Ale mimo, że nikt 
nie jest w stanie ocenić pokoju wyżej ode- 
mnie, zawsze zdawałem sobie sprawę z tego, 
że w dzisiejszym świecie państwo nieuzbro- 
jone ma małe szanse, aby głos jego został 
usłuchany. A gdy porównamy obecny stan 


TEPI MOLE. 


naszych sił zbrojnych i naszej zdolności prze 
ciwstawienia się atakom z tym co było daw- 
niej jak rok temu, czuję, że możemy oczeki 
wać przyszłości ze spokojnym zaufaniem. 4. 


Najpofężniejsza ! 


Nasza flota jest dziś na 
świecie, Nasze wojsko z dnia na 
wzrasta liczebnie i jest coraz lepiej wyekwi- 
powane. Co się tyczy naszych wojsk lotni- 
czych, to mogę zapewnić, że w ciągu ostat- 
nich 12-tu f 
cznie ponad nasze oczekiwania. 
jakość personelu Oraz szybkość i siła na- 
szych samolotów nie mogą być prześcignię- 
te przez wojska lotnicze żadnego innego kra 
ju. Nasza obrona cywilna poczyniła rów= 
nież wielkie postępy i funkcjonować będzie 
skutecznie i sprawnie w razie potrzeby, 
Zbrojenia brytyjskie nie zagrażają negam, 
ale są dziś konieczne dla przeciwstawienia 
się agresji i próbom panowania nad innymi, 
Porozumienie jakieśmy zawarli i gwarancje, 
których udzieliliśmy innym mocarstwom. et- 
ropejskim posiadają ten sam cel — wzmoc- 
nienie frontu pokoju i zapewnienie ochrony 
niepodległości państw  zagrożon przez 


ata, na 


ień: 


miesięcy wzrosły one ną sile zna 
Już dziś 


| nicznej jest obecnie, jak zawsze, ustanowie- 
_ mie na świecie takich warunków, w których 
_ każdy naród mógłby w bezpieczeństwie i w 
T zaufaniu oddawać się swoim zajęciom, 

_ takim świecie widzielibyśmy znaczne szanse 
> dla ekspansji niemieckiego przemysłu i dla 
ać niemieckich robotników, albo= 


agresję. |Jesteśmy stanowczo zdecydowani 
rzeciwstawić się użyciu przemocy w stosun 
ach między poszczególnymi narodami. 
Ufam, że wbrew wszelkim niebezpiecznym 
możliwościom, które są aż nadto widoczne, 
ludy które we MAGN krajach łakną po- 
| koju, znajdą jednak cierpliwość i wolę uzy- 
skąnią tego pokoju — zakończył premier. 


PLUSKWYV 


ORAZ WSZELKIE 
ROBACTWO 


èm każdy kraj dziś niezbędnie potrzebuje 
" [OWarów i zaopatrzenia, będących w zna- 
cznej mierze wytworami przemysłu niemie 


ckiego i brytyjskiego. W świecie, w którym 
zauianie byłoby przywrócone, oba nasze 
kraje W. Brytania i Niemcy mogłyby korzy- 
stnie współdziałać w dziedzinie rozwoju 
tych możliwości, które wciąż jeszcze poz0- 
stają niewyzyskane. Ale tego rodzaju szczę 
sliwa przyszłość pozostąć musi marzeniem, 
dopóki Niemcy nie będą gotowe porzucić 
swoich niesprawiedliwych podejrzeń w sto- 
sunku do innych i dowieść, że szczerze go- 


towe są do rozumnego porozumienia się z 


rzumnymi ludźmi, 


Przykład iromii losu. 


Chwilowo jednak przypomiano nam, że 
Europa nie jest jedynym ośrodkiem zabu- 


Żadna polityka nie zamąci 


przyjaźni polsko - węgierskiej. 


WARSZAWA, 25. 6. (tel. wł.) — Po- 
wróciła z Węgier wycieczka przemysłow- 
ców polskich, której przewodniczył prezes 
Związku Izb Przemysłowo - Handlowych 
b. minister K!arner. Inżynier Klarner udzie 
lił wywiadu w sprawie sytuacji gospodar- 
czej na Węgrzech i wzajemnych polsko - 


inż. Klarnera są wielkie į przemysł węgier 
ski w stosunku do lat przedwojennych 
wzrósł trzykrotnie. Co się tyczy wymiany 
towarowej, to obeonie jest ona ośmiokrot- 
nie mniejsza niż w roku 1980. Dzięki je- 
dnak wspólnej granicy polsko - węgierskiej 
należy oczekiwać dalszego rozwoju stosun 


SOLEC - ZDRÓJ 


ków gospodarczych między obu krajami. 
Prezes Klarner wyraził opinię, iż ża- 
dna polityka nie zamąci istniejącej między 


węgierskich stosunków handlowych. Możli 
wości gospodarcze na Węgrzech zdaniem 


" Program 


io wypoczynek dia dorosiych i swoboda dla dzieci 
Informacji udziela tel. 137-94 w dni powszednie od 16-ej do 18-ej 


zjazdu legionistów 
omówiono szczegółowo w Oleandrach. 


=m Francja pożycza Jugosławii 
600 milionów frankow. 


BELGRAD 25. 6. — W tutejszych ko 
łach gospodarczych oświadczają, że Jugo- 
sławia miała otrzymać mową propozycję 
pożyczki zagranicznej. Propozycja ta mia 
ła być wysunięta przez bank amerykański 
Seligman, który już w r. 1925 udzielił dłu 
goterminowej pożyczki Jugosławii, Obec- 
na pożyczka wynosić by miała 600 milj. 
franków fr. z czego 400 mln. przezńaczo 
no by na dozbrojenie, a 180 mljn. fr. fr. 
na budowę 2 fabryk celulozy w Bośnii. Po 
życzka udzielona byłaby na okres 14 lat, 
a spłata następowałaby w drodze dostar- 
czanią Francji celulozy, jak słychać bo- 
wiem bank Seligmana daje jedynie firmę 
temu przedsięwzięciu, a kapitału mają do 
starczyć banki francuskie, 


FAŁSZOWANIE STATYSTYKI. 

BELGRAD, 25. 6. — „Dziennik „Slo- 
venec“ z Lublany odpiera w artykule p.i. 
„Czy to są przyjacielskie stosunki?“ kłam 


CAPITOL . 


wyświetla naiprzedniejsze filmy 


Ceny miejsc na 54 „M | 


wszystkie seanse od 


obu narodami przyjaźni i nie utrudni roz- 
wijających się pomyślnie stosunków. 
KRAKOW, 25.6. — W domu im. Jó- 
zefa Piłsudskiego w Oleandrach odbyła 
się pod przzwodnictwem komendanta na- 
czelnego Zw:ązku Legionistów Polskich, 
ministra płk. Juliusza Ulrycha konferencja 
w Sprawie zjazdu legionowego, zwołane- 
go jak wiadoino, do Krakowa, na dzień 6 


liwe wywody, „Neuste Wiener Tagblatt" 
na temat ilości Niemców w . Jugosławii. 
Zdaniem dziennika wiedeńskiego, w Jugo 
sławii znajduje się aż 700 tys. Niemców, 
gdy tymczasem jest ich tylko według urzę 
dowej statystyki 450 tys. „Slovenec“ przy 
pomina, że przed kilkunastu dniami mu- 
siał polemizować z „Muenchener Neueste 
Nachrichten“, dowodzącym, że w Jugosła 
wii jest 650 tys. Niemców, Postępowanie, 
„Neuste Wiener Tagblatt“ jest zdaniem 
„Slovenca“ conajmniej dziwne, zwłaszcza 
że pomiędzy Jugosławią a Rzeszą istn 'eją 
dobre stosunki sąsiedzkie zarówno w za- 
kresie politycznym, jak i gospodarczym. 
Odpowiedź dz e»nika lublańskiego, ut:zy 
mana jest w ostrym « stanowczym tonie 1 
dowodzi, że społeczeństwo  jugosłowiań- 
skie zdaje s? d.skonale sprawę z nie- 
bezpieczeństwa, jakie kryje w sobie akcja 
fałszowania statystyki narodowościowej, 
uprawianej stale przez prasę niemiecką. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


powstania Legionów Polskich. 

zdu, oraz źadania poszczególnych sekcji, 
wódzkiego. Pracami wojewódzkiego sekre 
tariatu kieruje gen. Narbutt Łuczyński, 
prezes zarządu okręgu Związku Legioni- 


| morzu Śródziemnym. Państwa te zamierza 


wezwany do Hitlera, GEM 


BIAŁOGRÓD, 25.6 — O katastrofal- |cjalistów. Jak twierdzi dziennik, Organizą- 
nym położeniu gospodarczym Słowacji pi- | cja odgrywa dużą rolę w szerzeniu propa- 
sze dziennik „Dan“, podkreślając, iż | gandy antyniemieckiej, w działalności sa- 
wbrew, obiętnicom „Niezależna Słowacja“ botażowej oraz w ułatwianiu prześladowa- 
nie dostała do dziś dnia ani korony z tytułu | nym przez Gestapo Czechom ucieczki za 
likwidacji majątku państwowego, zajętego | granicę, | 
RY Niemców w Pradze. W Słowacji da- RIBBENTROP U HITLERA. 

e się odczuwać w życiu gospodarczym BERLIN, 25.6 — Minister spraw zagra- 
brak dewiz, handel zamarł zupełnie, prze- | nicznych Rzeszy von Ribbentrop wezwany 


Amyst nie ma surowców. Daje się zauwa- | Został niespodziewanie przedwczoraj w po 


żyć brak zboża, zwłaszcza pszenicy, a od |łudnie do kanclerza Hitlera, który, jak wia 
dwóch miesięcy nie można dostać mąki na | domo, przebywa obecnie w swojej letniej 
prowincji. siedzibie Obersalzberg. 

WA i PARYŻ, 25.6. — Znay tygodnik „Illustra 
w OPÓR CZECHÓW ROŚNIE, tion“ zamieszcza w swoim. ostanim nume 
i BIAŁOGRÓD, 25.6 — O istnieniu na| rze obszerny artykuł swego -specjalnego 
ae niemieckiego protektoratu Czech i wysłanika p. Rene Zubera o armii polskiej 
każe ap Peiper wywrotowej | opatrzony fotografią Marszałka Edwarda. 

a i, walczącej z Niemcami, sygna ! Śmigłego Rydza oraz świet i 

lizuje dziennik „Dan“, Organizacja u 10 akc, dac oda 


śr | | 


WERE bl alu 1 lets 


+ 


fotograficznym, ilustrującym specjalnie 
sząca nazwę „Liko“, łączy w sobie patrio | polskie lotnictwo, artylerie i woi an 
tyczne elementy czeskie i niemieckich so- aj X reied MERR 


EM W razie koniliktu na Mori Śródziemnym 


Hiszpania stanie po stronie Włoch | Nonigr. 


PRUKSELA, 25.6. — Z Berlina dono- 
szą, że w ostatnich dniach doknana zosta- 
ła wymiana not werbalnych między Berli- 
nem, Rzymem i Madrytem, w których pań 
stwa zobowiązują się do udzielania sobiej 
wzajemnej pomocy w razie konfliktu sal 


bryki samolotów, w celu rozbudowy: prze- 
mysłu awiacyjnego, który wskutek wojny 
w Hiszpani był zaniedbany, KI 

„Pobyt niemieckiego generała awiacji 
Milcha w Rzymie poświęcony jest obra- 


; oaziemi i jrze udział prócz wybitnych jes 
ją wk ótce już przystąpić do zawarcia pa -p wybitnych przedstawicie 
wzajemtej pomocy. powietrznej hiszpańskiej inde- 
W związku z.tym Niemcy i Włochy za| lan: ż« 3 bb SE dj A Ach 
mierzają założyć w Hiszpanii własne fa- Bio 


SE Oddanie Kłajpedy przez Litwę M 


floty 


„wzorowym przykładem likwidowania tarć. 


BERLIN, 25. 6. — Dzień wczorajszy 
w Niemczech poświęcony był Niemcom 
zagranicznym. 


nic etnicznych, to jednak — oświadcza 
prasa — rząd Rzeszy nie pozostawił ża- 
dnej wątpliwości, że los Niemców zagra- 


Z okazji tego dnia przypomina się opi- 
nii. niemieckiej, że za granicami Rrzeszy ży 
je jeszcze 20 miln. Niemców. Aczkolwiek 
w następstwie niemieckiej polityki faktów 
dokonanych granice Rzeszy przybliżyły się 
na południe i północo - wschodzie do gra 


nicznych jest mu obojętny. W każdym z 
państw z Niemcami sąsiadujących istnieje 
„problem niemiecki”, sugeruje czytelnikom 
prasa, zaznaczając, że „wzorowym przy- 
kładem likwidowania tarć na tym tle było 
oddanie Kłajpedy przez Litwę. 


Okrążaliący manewr Ch ńczyków. 


Niebezpieczne zaczepki w Tiemtsimie. EM 


LONDYN, 25. 6. — Według doniesień | nia Japończyków do zmiany frontu i po- 


z Czunkingu, w południowej części prowin 
cji Szansi toczą się ponownie zacięte walki 
Kolumny japońskie podjęły ofensywę w 
kierunku miejscowości Yuanczu, celem Opa 
nowania niziny położonej między pasmem 
gór Czung-Cziao i północnym brzegiem 


wstrzymania ich marszu. 

TIENTSIN, 25. 6, — Strażnicy  japoń 
Scy usiłowali wczoraj po raz pierwszy zre- 
widować oficera wojsk brytyjskich, który 
w mundurze chciał wjechać samochodem 
do japońskiej dzielnicy miasta. Oficer od- 


Rzeki Żółtej. Wojska chińskie wykonały 


mówił poddania się rewizii i i 
wczoraj manewr okrążający, celem zmusze » E OT R 


koncesji brytyjskiej. 


Wybuch bom 


w najruchliwszym punkcie Londynu. 
LONDYN, 25.6 — Wczoraj o godz. 


T my | 


by 
sza 


Pełen romantyzmu, wielkiej 


a JE TEZ TY TYPE ZSZ A Hp TA TOY ROZEÓROZEJADEJ 
sierpnia 1939 1. jako w 25-letnią rocznicę 
Na konferencji omówiono program zja 
utworzonych w ramach sekretariatu woje 
stów Polskich. 22 min. 05 w najbardziej ruchliwym: pun- 


Jędrzejowska po raz czwarty 
E mistrzynią Londynu. EB 


LONDYN, 25.6 — W sobotę zakończy | Niemkę Sperling — Krahwinkel 6:1, 6:4, 
ły się w Londynie zawody tenisowe o mi Licznie zebrani na korcie dziennikarze 
strzostwo stolicy W. Brytanii. Wielki suk; sportowi stwierdzili, że Jędrzejowska jest 
ces odniosła Jadwiga Jędrzejowska, zdoby| w tak świetnej formie, że można śmiało ią 
wając tytuł mistrzni Londynu po raz czwur | uważać za faworytkę w tegorocznych roz 
ty z rzędu. W finale Polka pokonała zde-| grywkach o mistrzostwo Wimbledonu. 
cydowanie startującą w barwach duńskich W finale panów von Cramm, znajdują 
cy się znowu w szczytowej formie, poko- 
nat z łatwością Hindusa Ghaus Mahometa 
0:1, G3. 


miłości i poświęcenia film, 


który pozostawia niezatarte wrażenia. 


„Ultima turm” 


Potężne arcydzieło osnute na tle aktualnych wypadków dziejowych. reż. Robert Viene. 
Obsada: DITA PARLO, ERYK STROHEIM. WIDOWNIA IDEALNIE WENTYLOWANA. 


W finale gry podwójnej pań Jędrzejow 


2 ska grając ze słabą Angielką Yorke, ule- 
i gla silnej parze amerykańsko - francuskiej 


Andrus — Henrotin w dwuch setach 2:6, 
2:6. 


— 


kcie Londynu na Piccadilly - Circus nastą« 
pił niespodziewany wybuch bomby. Deto- 
nacja była tak silna, że słyszano ją nawet 
o kilkaset metrów od miejsca wybuchu. 
Wybuch nastąpił w wejściu do chińskiej 
restauracji. Wszystkie szyby 5-cio piętro 
wego gmachu, w którym znajduje się na 
Pierwszym piętrze ta restauracja, zostały 
wybite. Również w dwóch sasiednich 
gmachach wyleciały wszystkie szyby, a m. 
in. w dużym magazynie tytoniowym oraz 
w magazynie konfekcji damskiej. Trzy oso 
oy zostały ranne. Bomba była zegarowa 
i znajdowała się w małej paczce, owiniętej 
w papier. Podejrzewają, że jest to dzieło 
rewolucjonistów irlandzkich, którzy naj- 
widoczniej mszczą się za wydanie w Irlan- 
dil zakazu tej organizacji. 
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Bogierajtio Cerwony kozę! 


dom na ten temat. W obradach tych bies - 
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Centrala: Warszawa, Nowy Swiat 47. 


Napad rabunkowy na Staruszk 


Em w lesie pod Rzgowem. 


ŁODŹ, 254, — Onegdaj w lesie pań- 
stwowym leśrtwa Molenda pod Rzgo- 
wem znaleziono w kałuży krwi starszą ko 
biię, która dawała słabe oznaki życia. 

Weżwane pogotowie ratunkowe z Ło 
dzi przewiozło :anną w agonii do szpitala 
ewangelickiego w Łodzi, Stan zdrowia ran 
nej, która odniosła obrażenia czaszki i ca 
łego ciała, budzi poważny niepokój. 


Zawiadomiora o tem policja wszczę- 
ła dochodzenie, które ustaliło, że ranną 
jest 64-letnia Adolfina Rekwic, zamieszka 
la w Chojnach przy ul. Pradowskiego 98. 

Została ona najprawdopodobniej napad 
nięta i pobita tępym narzędziem. Prawdo 
podobnie był lv napad rabunkowy, gdyż 
zginęła torba, jaką Rekwicowa miała przy 
sobie. 


U 


Wśród lodów 
PINGW 


powodzi 
IN — przewodził 


Reka w trybach maszyny 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 25.6. — Wczoraj na ulicy Dąbrow= 
skiej została najęchana przeż samochód 89-ļel- 
nia Helena Pacvś zamieszkała przy ul. Wyższej 
10, Która doznała ogólnego potłuczenia. 

- Wezwany lekaty pogotowia P- C. K, udzieli! 
iej pierwszej pomo- y. 3 

— Wczoraj na ulicy Staszica w Rudzie Pa- 
branickiej jadący rowerem 20-letni Marian Pa- 
vtowski zamieszkały w Łodzi przy ul. Krzywa 
La 20 został najechany przez samochód wsku 
iek czego doznał ogólnego potłuczenia. 

Pierwszej romocy udzielił mu lekarz pogo- 
towia P. C. K. > 

— Wczoraj miał miejsce nieszczęśliwy wy- 
radek przy pracy w fabryce Scheiblera i Gron 
mana. Ofiarą iego jest lódetni Tadeusz Nw- 
wak zamieszkały przy ul. Nawrot 24. Został on 
rochwycony przez tryby māszyny za rękę i do 
znał pokaleczeń. 


agentów 


do sprzedaży po sklepach naszej herbaty, 
domieszek i srodków kawowych w Łodzi. 


Pożądani z b.anży kolonialnej Oferty z życio 
rysem: „Jawa Fabryka Cykorii i Art. Żywno 
ściowych, Import herbaty Bel|-Tea w Radomiu 


PLAC do sprzedania przy ul. Czackiego, Wia 
domość ul. Kąlna 12, Krygier, 
PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, ki- 
szek, nerek stosuje się S$ck Świętojańskicgo 
Ziela mgr. Edwarda Gobieca. — Skład głów- 
ny — Warszawa, Miodowa 14. 


SOK świętojańskiego Ziela — mgr, Edwarda 
Uiobieca — stosuje się przy cierpieniach wą- 
troby, żołądka, kiszek i nerek. Skład główny, 
Warszawa, Miodowa 14. 


e rT E EE 
OGRODNIK (żonaty) samodziejny, pracowity, 


poszukiwañy. Wiad. Gros- 
biuro, 


i pilnowania lasu) 
man, Piotrkowska 56, 


———— — 


SPRZEDAM za okazaniem niniejszego ogło- 
szenia 2 place w $iokach, okazyjnie, tanio Z 
powodu choroby, z dużym listępstwem z če- 
ny do 1 lipca Br. Wiadomość; Sienkiewicza 
Nr. 89, m. 5. tel 239-02, 

NIE ZAŁĄCZAĆ znaczków!!! Światowa sła- 
walli Studio Mediumiczno - Astro-Grafolo= 
giczne „Paldini“ rozwiąże zagadkę Twej przy 
Szłości, da Ci bezpłatnie klucz do Nowego 
Życia-Dobrobytu, wybierze Ci szczęśliwy nu 
mer losu pod gwarancją, Osiągniesz szczęś- 
Cie, zadowolenie, miłość Papi) osoby, 
sposób zwyciężania wrogów. Armię zaraz 
datę urodzenia. Adresować: Studio „Paldini“ 


_ Kraków, Tomasza, skrytka 652. 


a NWZA i 
= P OWER 

to szczyt marzeń maszych dzieci, tok szkolny 
ukończony, za całoroczną pracę w szkole trze* 
ba uprzyjemnić czas wakacyjny na rowerze 
firmy „Rędzia” Łódź - Bałucki Rynek 9, tel. 
113-99. Firma poleca. rowery męskie, damskie 1 
dziecinne od zł. 75.  Żammiana stare na nowe. 


POSZUKUJĘ wspólnika lub sprzedam pralni; 
chemiczną z dowa inaglą lub bez. Adres w ad- 


„ministracji. 


tys a ETON EOT 
STOLARZ, długaletn: pracownik firmy „Wega” 
naprawia; odnawia, bilardy oraz inne polecenia 
przyjmie. Kołodzieiczyk, Wspólna 66 (Karolew) 


W GROTNIKACH, odhajmę mały pokoik przy 
rodzinie i przyjmę dziewczynkę na czas waka 
cji. Wiadomość: Sienkiewicza 59, m. 45. 


ROZBIÓRKA! deski, belki, bale, krekwie, gruz 
belki żelazne, cegla, 25 zł. Wigury 10. 


STANISŁAW PRZEPIÓRSKI zgubił lezityma- 
cję Funduszu Pracy wyd. w Zgierzu. 


KRAWIEC męsko - damski szyje 


| palta po 40 zł. Piwna 24, I piętro przy Luto- 
mierskiej. . 


a_u 
FRYZJERSKA miskę suszkę, hełm, aparat, stan 
dobry, okazyjnie kupię. Kilińskiego 135. . 
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garnitury 


| "i Rannego opatrzył wezwany |ekarz pogtowia 
"GG K 


Skarb w łachmanach 


dwu braci żebraków, 


TARNÓW, 25. 6. (tel, wł.) — Pod Tar 
nowem aresztowano dwu braci żebraków, 
22-letniego Karola i 28-letniego Rudólfa 
Rodzińskich, Znaleziono przy nich gotów- 
ką 140 złotych, w łachmarnach zaś ukryte 
książeczki KKO i PKO na dziesięć tysięcy 
złotych. 


| EEK NEWER Ea E PIT OARE AE e AE AA vat a A 
Poszukujemy kilku młodych 


MASZYNA Singera, do szycia, kryta, tanio do 
sprzedania, Piotrkowska 189 B. Matusiak w po 
dwórzit. 


OKAZYJNIE budka ze słodyczami przy Rzgow 
skiej do sprzedania tanio z powodu wyjazdu, 
Wiadomość ul. Sierakowskiego 54 Banasiak, 


WYDZIERŻAWIĘ jub sprzedam domek, pokój 
z kuchnią, Marysin II wiadomość Wspólną 3. 
przy Zgierskiej. Gąsiecki. 


ŁÓŻKA nowe, dębowe, modne solidnej roboty; 
sprzedam. Łagiewnicka 27, I piętro m. 4. Baht 
cki Rynek, 


POŃCZOCHY i skarpetki, ceny konkurencyjne, 
specjalny dział z małymi skazkami, B. Fukso- 
wa Kilińskiego 87, m. 18. 


ROWERY gwarantowane od zł. 80— za 


otówkę i ma raty Oraz wózki dziecinne. Wy- 
wórnia rowerów „Ho-MA“ Piotrkowska 99. 


PIEGI 


gry i wszelkie inne nieczystości skóry Usuwa 


w ciągu kilku dni 
krem „AD A, 


Puder „ABA” vpiększa cerę. Żądać wszędzie. 


PRACA: ze EIA 


ROÓZ%Ł%D JAZDY 


| ważny od dnia 26 czerwca 1939 


1! 


ŁKS. jest zdecyd 


„EC HO" — Niedziela 25 czerwca 
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ŁODŹ, dnia Zv czerwca. 

„Zwarci silni, gotowi — oto, hasło dnia 
dzisiejszego. y 

Zarząd Okręgu Łódzkiego Związku Ofi 
cerów Rezerwy zwraca się do wszystkich 
Polaków — oficerów i podchorążych rezer 
wy W.P. z apelem: wstępujcie gromadnie 
do ZOR. rozszerzajcie ramy Kół istnieją- 
cych, twórzcie nowe Koła! 

Za rok, za miesiąc, może jutro —. nikt 
nie zna czasu, ani godziny — odezwą się 
surmy wojenne, zahuczą tarabany. 

Poódkute buty setek i tysięcy żołnierzy 
walić będą miarowo į twardo o bruk. 

Kolorowe ułańskie szwadrony w trzas- 
kaniu kopyt i furkocie chorągiewek w śpie 
wie i w uśmiechach mijać będą słupy przy 
drożne i krzyże, 

W dudnieniu kół i w zgrzytaniu łańcu- 
chów ciągnąć będą gościńcami ciężkie ar- 
maty, jaszcze i kadłuby czołgów. 

Góra, w obłokach zawarczą Śmigła sa- 
molotów. 

Niebem, ziemią i ugorem, knieją į zaga 
Jm, miedzą i autostradą będzie szła Pol- 
ska, 

Odeprzeć krzyżacką nawałę, 

A po tym, da Bóg sprawiedliwy, pój- 
dziemy ku Odrze, na Zachód! Po Prusy na 


1939 r. 


Dziś po raz ostatni! 
Najno wszy film produkcji francuskiej. 


„Król si 


"it Gaby Morlau 


> 


Satyra polityczno-społeczna 


icior Francen. 


Dziś 2 poranki o godz. 12 i 2 — Ceny miejsc od 54 gr. 


» E Oficerowie i podchorążowie rezerwy 


wstępujcie gromadnie do 


2.0.R. 
Półmoc! Vs 


Zwarci, silni gotowi! i 

Z własnej woli, z rozkazu własnych 
Ef i mózgów skupiajmy się w Kołach 2. 

IR. 

Niechaj nikogo, z nas nie zabranie. 

Woła Rozum i Instynkt. 

Naród, Państwo. : 

Woła Polska Mocarstwowa, 
|silna, sprawiedliwa. 

Zwarci, silni, gotowi! l 

Koła ZOR. szkolą nas w żołnierskim 
rzemiośle. 

Hartują wiarę, honor i wierność Polaka 
— rycerza, obywatela i chrzaścijanina. 

Uczą patrzeć w JUTRO nie zrywając 
spójni z naszym wspaniałym WCZORAJ 

hrobrych, Jagiellonów, Batorych, Kos- 
ciuszków j Piłsudskich. 

l Ty, młody patrzący jeszcze w kwie- 
cień, Podchorąży, któryś nie słyszał świstu 
kul na wojnie, nie widział na bagnecie, czy 
na dmicie r a ani własnej, ani wro 
ga krwi... i Ty, stary o, frontowy ofi- 
cerze, coś Szedł z miken "46 taku, 
czy pędził w szarży, musisz spełnić swój 
obowiązek: 

Przyjdź do nas! 


Potężna, 


Amor na śliskich ścieżkach. 


BEE Oszustwa 


, ŁÓDŹ, 25.6 — Skazany został wyrokiem 
sądowym na półtóra roku więzienia 28- 
letni Bronisław Płóciennik, karany juź kil- 
kakrotnie za kradzieże. | 


Płóciennik dokonał oszustwa na szko- 
dę P.K.O. przez podjęcie na sfałszowaną 
książeczkę sumy 100 zł. 


Oskarżony do winy się przyznał | wy- 
jaśnił, że uczynił to z miłości do kobiety, 
którą bardzo kochał j nie mógł jej niczego 
odmówić. | 
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WYROK UNIEWINNIAJĄCY. 

— Przed Sądem Okręgowym zasiadł 
na ławie oskarżonych mieszkaniec Rudy 
Pabianickiej 28-letni Zygmunt Kaczmarek, 
któremu akt oskarżenia zarzucał uprowa- 
dzenie nieletniejj za co oskarżony był 
niedawno przedtem skazany na 8 miesięcy, 
więzienia z zawieszeniem. 

Ponieważ w czasie przewodu wyszło 
na jaw, że tym razem nie mogło być mo- 
wy o żadnej przemocy, Sąd wydał wyrok 
uniewinniający. j 


Piękne zwycięstwo nad warszawską drużyną, 


Wczoraj w drugim dniu turnieju szczy= 


O godz, 11,00 Pogoń i AZS (War$za- 


piorniaka męskiego o mistrzostwo Polski jwa) rOzegrają spotkanie o drugie i trzecie 
drużyna ŁKS nie zawiadła nadziei łódzkiej | miejsce w turnieju. Pogoń ma w tej chwili 


go społeczeństwa sportowego, 
walne zwycięstwo nad bardzo 
przeciwnikiem AZS (Warszawa) w imponu 
jącym stosunku 18:6 (6:5). W drugim spot 
kaniu dnia Pogoń (Katowice) bez trudu 
rozgromiła AZS (Lwów) w stosunku 13:1 
(2:1). 
Przebieg zawodów był następujący: 


ŁKS — AZS (Warszawa) 13:6 (6:5) 
Już w pierwszej minucie warszawianie 
zdobyli bramkę, to też mecz zapowiadał się 
sensacyjnie. Po tym prowadzenie zdobyli 


żółte plamy, opaleniznę, pryszcze, liszaje, wą-|łodzianie i nie dali go ani na chwilę, AZS 


jednak stale odpowiadał bramkami, tak, iż 
sytuacja de przerwy nie była ostatecznie 
wyjaśniena. | 

Po zmianie stron ŁKS wykazał, że jest 


CZTERY ZŁOTE trwała ondulacja, grube loki, | drużyną, która najlepiej bodaj ze wszyst- 
szerokie fale pod gwarancją, wykonuje zakład | kich zespofów umie grać drugą połowę me 
fryzjerski Jan Kopczyński, Sosnowa 32 (dawn. | czy, 


odzianie szybko teraz „opanowali sy 
tuację i zdobyli 7:1 bramek na swą korzyść 
Warszawiacy ograniczyli się niemal zupeł- 
nie do gry defensywnej stosowanej notabe 
ne w sposób brutalny. 

U łodzian znów świetnie zagrały tyły, 


autobsów Łódzk. Wask. Elektr. Kot. Dołaza. |a zwłaszcza obrona. W napadzie Grubert 


dał koncert rzutów wolnych, wi gab 
aż 9 bramek. Trzy efektowne bramki strze- 


Na liniach: 1) ŁÓDŹ — PABIANICE — KOLU- |jił Bujnowicz jedną Witek, który wskutek 
MNA — ŁASK — ZDUŃSKA WOLA — WOŻ- | kontuzji kolana nie był tak szybki jak zwy 


NIKI —.STERADZ km. 66. 

2) PABIANICE — ŁASK — TEODORY km. 23 
Z dworca przy ul. Wólczańskiej 232-4. odchodzą 
o godz. 5.35, 6.85, 9.35, 10.35, 11,35, 14.35, 15.35 
17.35, 20.50. 22,35. 


maa FABRYKA TKANIN 
ogrodzeń druolanych 


nteusz 
MIKOŁAJCZYK 
s Łódź, Kiliśskiego 167. 


tel. 255-37 


< 


kle. Cała drużyna wypadła doskonale. 
Dla AŻS bramki strzelili Kowalski 4 
(najgroźniejszy napastnik) i Kotowski 2. 
brwody prowadził p. Grzyb zbyt tole- 
rancyjnie w stosunku do ostrej gry war- 
szawiaków. 


POGON — 'AZS (Lwów) 12:1 (2:1) 
Lwowianie grali nieżle do przerwy, gdy 
Pogoń nie rozegrała się. Po przerwie kato- 


è 


Dostarcza kompletno ogrodzenia, wchodzące w-zakrós wsze wiczanie zmiażdżyli przeciwnika, który byt 


kich siatek druoianych, przyjmuje w zamianę pożyezkę | dziwnie bi 


inwenstycyjną 


Dojazd tramwajem 4, 17 0. 


MIESZSKANIA od Zł. 35 kwi, we wszystkich | "®7 


dzielnicach za jedyne zł. 3, poleca: „Peka“ 
Przejazd 14. 


4 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube loki, na- 
turalne fale w firmie „Stanisław', Główna 
33. Uwaga w Podwórzu, 


. 


tkę 


—— 


MASZYNĘ Singera łóżko nikfowe koze 


SKLEP spożywczy, dobrze prosperujący sprze- 
dam tanio. Wiadomość w Administracji „Echa” 


erny i ograniczył się do kilku ane 


NY NISKIE | nicznych ataków. Bramkarz lwowian tym 


em zagrał bardzo słabo. 
Bramki dla Pogoni strzelił Kazek 4, 
Piechula I — 3, Klukowski — 3, Piechula 
JI i Pukocz po jednej, Dla Iwowian jedyną 
bramkę zdobył Iaspel. 
Sędziował p. Mrozowski wzorowo. 

> * * 


Dziś ostatni dzień turnieju mistrzow- 


i umywalnię sprzedem tanio. Rzgowska 15 m. 1 skiego. ŁKS jest po 2-ch zwycięstwach zde 
pa ia any 


cydowanym faworytem mając do rozegrania 
zawody z AZS (Lwów) o godzinie 9,30. 


odnosząc | dużo lepszy stosunek bramek į winna wyjść 
trudnym | zwycięsko, aa. 


/ BOR EVN 3 


KEAWI 13: - 
AP. KOWALS 


\ | czyńsky, wraz z ©: 


Zdarzenia i wypadki 


W; ostatnich tygodniach w Biskupinie w 
południowej część półwyspu natrafiono za 
wałem obronnym grodu staropolskiego z 7 
— 11 wieku po Chrystusie (zbudo anego po 


nad zatópionym grodem  prasłowiańskim 
sprzed 2. ląt) na ostrokół, złożony z jed- 
nego rzędą słupów wbijanych gęsto obok 
siebie. Osftrokół ten biegnący od południa 
przed wałem drewniano ziemnym, był pierw. 
szą zasłoną i ochroną dla obrońców grodu. 
Prace wykopaliskowe posuwają się szyb 
ko naprzód. Obecnie zatrudnia się 95 robotni- 
ków. Poniżej warstwy kulturowej, zawiera- 
jącej zabytki z wieku 7 — 11 wkazują się 
szezątki budowli drewnianych grotu prasto 
wiańskiego z wczesnej epoki żelaznej z lat 
100 — 460 prząd Narodzeniem Chrystusa, 
— Zmarła w Sulejówku pod Warszawą 
ś. p. Wikforia Beradziea-Radyż: wycho 
wanka Uniwersytetu Jagiellońskiego, działa 
czka społ a w tajn uczelniach (szkoły 
i umiwersyżet latający z czasów zaboru rosyj 
skiego) w latach 1909 — 1914, 
. p. Przeradzka - Radyx wydała studium 


psyhołogiczne p. t „Frągment”, 
że” oraz wiele strojów, ieraotie 
walk legionowych. 


— Attache els | „czeskosłowackiego 
w Londynie były Oce aarmii czeskosłowa- 
ckiej Benesz, popełnił samobójstwo, ska- 


cząc wczoraj wieczoręmiz wieży Eiffla. Przy 
arr samobójstwa nieisą znane. Jak twier 
z 


„Le Matin" Benesz nie b krewnło- 
ny z byłym 'prezydentem dr. ja oda Be- 


neszem. 

Studenci niemieccy nie (dopuścił do gma 
chu uniwersytetu we (Wrocławiu bądź też 
usunęli z,5al wykłado! wszechnicy wro- 
dęby rain gg VENGEMO Polaków, 
grożąc represjami na wypadek czynienia 
prób kontynuowania studiów na tej derent, 


„Białe Rå 
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Zjazd poselski w Gdyni 
Przyjazd gen. $kwarczyński ego. 


_ GDYNIA, 25.6 — Przybyła wczoraj 
do Gdyni liczna grupa posłów na Sejm R. 
P. biorących udział w zjeździe posełskim 
zofganizowanym przez gdyński obwód 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, mają- 
cym na celu bliższe zapoznanie nagaych 
parlamentarzystów z najważniejszymi ža- 
gadnieniami morskimi i żywotnymi półrze 
bami Gdyni i wybrzeża. | pkh 
Na zjazd przybył szeł Obozu Zję 
czenia Narodowego gen. Stanisław Skwar- 
saabu O. Z. No 
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Zjazd delegułów 

Związku Mazeów w Polsce. 
GDYNIA, 25.6 (PAT), 


—. roz 
począł się w, Gdyni 14- „ut ew 
Związku ao w Poke, przy udziale 
około 40 uczestników, : gy ri 

Uroczysta inauguracja obrad odbyła 
się dziś przed południem w sali rady mie]- 
skiej przy udziale prof. Aleksandra Pat- 
kowskiego i dr. Jadwigi Przeworskiej, wi- 
cekomisarza rządu m. Gdyni inż. Szanław- 
skiego, prezesa gdyńskiego towarzystwa 
naukowego Czarlińskiego, wicedyr. insty- 
tutu bałtyckiego mgr. Bieniasza oraz licz- 
nych przedstawicieli życia kulturalnego 
Gdyni i Wybrzeża. 
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Dzis zakonczenie turnieju tenisowego 
WYRIĘI WCZORAJSZYCH $POTĘAŃ. EM 


W drygim .dniu rozgrywek tennisowych 
o mistrzostwó Łodzi rozegrano dalsze spot 
kania przy czygy doprowadzono gry nie- 
malate wszystkichskonkurencjach do pół- 


finałów;a Mępyetziinałów. 
Wyniki ” mięzne, spotkań rozegra- 


nych w -dniy*wczorajszym były następu- 
jace: 3 4a, 3 We 

Gra, pojędyścza papów: — Spychała 
w decydującyf,secjeę pokonał Gotschalka 
(pierwsze dwa sęły.cózegrano w piątek) 
6:3. Całe spotkanie. dato więc wynik 3:6, 
6:4, 6:3 w spotkaniach półfinałowych — 
Hebda — Kończak 6:2, 1:6, 6:2; Spychała 
— Tarłowski 6:3, 6:4. 

Gra pojedyńcza pań: półfinały — Łu- 
niewska — Bemówna 7:5; w drugim secie 
przy stanie $:1 Bemówna skretschowała z 
powodu na ężenia ręki; Gałdzłanka — 
Jędrzejowska Z. 8:6, 6:3. | + o) 


— 


Gra podwójna mieszana: Gajdzianka 
-Bełdowski — Kindermanówna - Spychała 
6:4, 6:1; Łuniewska - Gotschalk — Andru- 
towa - Kofczak 1:6, 6:1, 7:5. Zwycięzcy 
oraz pary Jędrzejowska Z. — Hebda f Be- 
mówna, (Tłoczyński Ks, walcowerem za- 
kwalifikowali się do półfinałów . 

Gra podwójna panów: w ćwierćfinałach 
— Hebda, Tłoczyński — Szeffer, Nezner 
6:0, 6:0; Chytrowski, Skonecki — Scheu- 
nert, Grohman 6:3, 6:4; Tłoczyński Ks., 
Gotschalk — Kończak, Ślusarz 7:5, 6:3; 
Spychała, Bełdowski — Cerbel, Ćwikliń- 
ski 6:1, 6:0; w półfinale Hebda, Tarłow- 
ski — Chytrowski, Skonecki 6:2, 6:2. 

Gra juniorów — w półfinałach: Toma- 
szewski — Ćwikliński 6:0, 6:1; Ślusarz — 
Cerbel 6:3, 6:4. 

Dziś zakończenie turnieju. 
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CHART 


robi 80 km. na godzinę 


Wzorowa hodowla czworonożnych biegaczy. 


Courbevoie, w czerwcu. 

Wyścigi chartów mają w Anglii i we 
Francji kolosalną ilość zwolenników, rad 
więc byłem bardzo z okazji zobaczenia w. 
Courbevoie największego francuskiego to- 
ru psich zawodów i przyjrzenia się wzoro- 
wej hodowli najwspanialszej, pełnej kawi 
chorciej rasy „greyhoundów*. 
| Po paru zaledwie miesiącach beztnos- 
skich gonitw i tarzania się w trawie w to- 
warzystwie gromady rówieśników, na ogro 
dzonej znacznej przestrzeni szczeniaki, sa- 
me o tym nie wiedząc, iezpoczynają tre- 
surę i trening. 

Wkroczenie w „wiek szkolny“ na daje 
łm się we znaki, gdyż „„,nauczanie” jest o- 
parte na podstawach higieny"? na wrodzo- 
nej im potrzebie systematycznego ruchu. 
To znaczy, że psiaki odbywać muszą regu 
larnie codzienny, piętnaeto do osteminasto- 
kilometrowy spacer, na który nłe biegną, 
lecz idą za krokiem prowadzącegą %h czło 
wieka. Przechadzka ta utrzymuje ich w for 
mie i pobudza apetyt. 

W międzyczasie mają zawsze do dyspo 
zycji duży teren, na którym, wiedzione in- 
stynktem, goniąc się, jak szalone usiłują 
prześcignąć jedne drugie. Wkrótce trene- 
rzy zabierają się do wykorzystania tego in 
stynktu. 

Jeden trzyma na smyczy po cztery mło 
de psy, podczas gdy drugi, stojąc w odda- 
leniu 60 do 100 metrów, przywołuje je do 
siebie. Psy zostają puszczone i widoczna 
jest wówczas u każdego zaciekła chęć wy 
minięcia towarzyszów i przybiegnięcia 
pierwszemu. 

Prawdziwie ciekawe staje się obserwo- 
wanie chartów już wyćwiczonych. Łatwo 
jest zauważyć inteligencję, z jaką zwięk- 
szają swoje szanse współzawodników. By- 
walcy wyścigów zapewniali mnie, że char- 
ty, mylnie wważane za głupsze od innych 
swych współbraci, wykazują wręcz nie- 
zwykły spryt, gdy chodzi o zdobyćle ułam 
ków sekundy nad przeciwnikiem. 

Ja osobiście ubawiłem się, widząc, jak 
stary (trzyletni!) chart, odgadując prawa 
siły odśrodkowej, potrafił sile tef przeciw- 
działać, opierając się z całych sił na wira- 
żu o łopatkę sąsiada. Ten z wściekłościa 
próbował się odgryzać, lecz kaganiec uda 
remniat mu obronę. 

Gdy zatem młodego psa nauczono pfa- 
widłowo biegać, rozpoczyna się trening w 


KJ 


— Ach, pan był zawsze skromny — wtrąciła z nabo- 
żeństwem pani Horotyńska, a pan Horotyński trzepnął 
„kochanego“ dyrektora po plecach. 

— Gotują mi jakieś nadzwyczajne przyjęcie — opo- 
wiadał skromnie pan dyrektor. 
w zaufaniu, čo bym sobie życzył na prezent urodzinowy, 
bo personel chce mi wręczyć 
pamiątkę. Co bym wolał: 
Odpowiedziałem — roześmiał 
i jedno, i drugłe. Nie kładzie się tamy ofiarności publicz- 
Nie wiedzą, czy nowe panowanie 
przyniesie im spokojny byt. No, ja jestem 
dliwy.. 

Loretka zagryzła usta. Pani Horotyńska roześmiata się 
jak z dobrego dowcipu, pan Horotyński powściągnął je- 
= dnak grymas niesmaku. 


Anastazja DREWNOWSKA 


Powieść 18 


Wizyta powitalna przeciągnęła się do drugiej w nocy. 
Pan Horotyński kazał podać wino, pito zdrowie dyrek- 
tora, a następnie młodej pary. Panowie wycałowali się 
serdecznie. Wśród tego wesołego grona Loretka trwała 
w chłodnym milczeniu, odzywając się tylko wtedy, 

"to było konieczne. 
groźnie. Pod koniec, po raz setny całując narzeczoną po 
rękach, Oskar zaczął się domagać prędkiego ślubu. Lo- 
retka stała w kole ożywionych twarzy i gestykulujących 
rąk niby ofiara pod pręgierzem. Rozpacz ściskała ją za 

Spotkawszy się ze wzrokiem ojca, chwyciła go 

kurczowo za rękę. 


Poidnnka królu Karola 


O płomiennych oczach, 


s- 


nej. Poczciwi ludzie, 


gardło. 


Pełne wdzięczności spojrzenie 
nocno. Pocałował ją w głowę. Ale później, kładąc się 
spać irytował się w duszy, że dał się zmiękczyć. Bo wszy- 
scy znajomi 
chwilę zaniepokoił się, że Laura zechce zerwać, ale zaraz 
potem wydało mu się to wręcz nieprawdopodobne. 

A zakochany dyrektor szepnął pannie na pożegnanie 
w uszko, że ją rozumie, że jednak „mała powinna mieć 


ściganiu przedmiotu, umykającego mu z, wydobyć jak najdalej idące możliwości. 


przed oczu. 
W tym celu wynaleziony został, tak zwa 
ny „zając elektryczny”. 

Wzdłuż owalnego toru wykopany jest 
rów po którym z dowolną szybkością je- 
dzie wagonik z uczepionym  „zającem”. 
Reguluje się ruch w ten sposób, by przynę 
tę trzymać stale w niewielkim oddaleniu 
od najszybszego wyścigowca. 

Tutaj także przejawia się szalona ry- 
wałizacja celem odniesienia zwycięstwa. 

Charty zanim dostąpią zaszczytu wy- 
puszczenia na tor wyścigowy, wykazać 
muszą w czasie nauki walory, mogące wy 
trzymać surową selekcję wśród kandy- 
datów. 

Pies dopiero po ukończeniu trzech lat 
jest uznany za dojrzałego i pełnowartościo 
wego. Okres jego najlepszej formy szybko 
mija: trwa od dwóch najwyżej do pięciu 
lat, po czym już nie może być mowy o po- 
bijaniu własnych rekordów. 

Oczywiście w pełni sił i zdrowia żyje 
potem jeszcze długo. 


W pierwszym rzędzie pilnować muszą 
wagi psa. Trener szybko się orientuje, ja- 
ka jest przepisowa liczba kilogramów dla 
każdego pupila. Zdawałoby się, że chudze- 
nie jest zawsze pożądane, ponieważ ła- 
twiej biegać, będąc Tżejszym. Okazuje się, 
że pogląd ten jest mylny, często przeciwnie 
waga musi być zwiększona, lecz nie przez 
tuczenie. Muskulatura potrzebuje większe- 
go wyrobienia, a wiadomo, że mięśnie 
ważą. 

Muskuł jest zasadniczym czynnikiem 
szybkości. Trzeba więc umieć odpowie- 
dnio zmieniać jakość i ilość pożywienia. 

Zasadniczo charty w Courbevoie do- 
stają jeść trzy razy dziennie. Rano nabiał, 
owsianka, w południe i wieczorem solid- 
niejsze posiłki: zupa, zawierająca gotowa- 
ne mięso i dużo jarzyn oraz ryżu. Nigdy 
nie daje się pić. Płyn zawarty w pokar- 
mach musi wystarczyć. 

Ciekawe jest, że suki są wytrzymalsze 


od psów. 
Przeciętną szybkość, osiąganą w biegu 


Na odpowiedziałności hodowców spo-lprzez charty, obliczono na 80 kilometrów 


czywa, by z elity, stają cej do zawodów na godzinę. A. Widmański. 


Grunt, żebyśmy zdrowi byli... 


Trochę o Czechach i Litwinach 


Jeden z dziennikarzy polskich w Ame- 
ryce pisze: 

Otrzymałem zaproszenie na otwarcie 
czeskiego pawilonu. Biednie wygłąda, nie- 
zupełnie wykończony i nic prawie w środ- 
ku nie ma. Smutno w nim okrutnie, ale Cze 
si, którzy przybyli na otwarcie, byli jacyś 
rozradowani, pewni siebie i uśmiechnięci. 
Wcałe nie robili wrażenia patriotów, opła- 
kujących upadek ojczyzny. Najwidoczniej 
amają silną wiarę, że się wszystko odmieni, 
albo też starają się nte myśleć o niczym. 

Byłego prezydenta Benesza przyjmowa- 
li owacyjnie, a kobiety rzucały mu się na 
szyję. Popijano na jego zdrowie i wiwa- 
towano. 28 RJ 

Zaszedłem też do pawilonu litewskiego. 

Niewiele wystawili bracia Litwini, boć 


większą prawdę historyczną zawiera. 

Nas w Europie najwidoczniej źle uczo- 
no fistorii, Opówiadano nam bowiem na 
podstawie kronik historycznych, że jeszcze 
Jagiełło był poganinem i ochrzcił się wraz 
ze swym ludem wtedy, gdy doszło do sku- 
tku jego małżeństwo z królową polską Ja- 
dwigą. Tymczasem w litewskim pawilonie 
jest obraz przedstawiający koronację króla 
Mendoga w trzynastym wieku, dokonywa- 
mą. przez biskupów. 

Jest też mapa Litwy z któregoś wieku. 
Ciągnie stę ona na olbrzymiej przestrzeni 
od Bałtyku do morza Czarnego. Polska wy 
gląda przy niej, jak kanarek przy gęsi. ' 

O fø nie będziemy się kłócić. Wogóle 
o nic fie chcemy słę z Litwinami kłócić. 
Nawet, gdy nam udowodiiłą, że to Polska 


fabryk mie mają, ani kopalni. Trochę foto- przyjęła chrzest od Litwinów i że było kró 


|grafij, trochę przemysłu ludowego, ale za | lestwo j 
to historii nie żałowali. Książę Witold ma |skie. Grant, Zebyśm 
wspaniały pomnik, a obrazy, co jeden, to | com się nie dali! 


Matka kilka razy popatrzała 


Tatusiu... Tyle mam... 


> — Nie ma żadnych przeszkód — przerwała gniewnie 
matka. — Żadnych. Wyprawa przygotowana. Mogłabyś 
jutro wyjść za mąż. 

— Daj pokój — szepnął pan Horotyński. — Tak nie 
można. Panie zięciu, wyprawimy wesele na jesieni. Niech 
moja córka użyje jeszcze swobody, zanim pójdzie w jarz- 
mo małżeńskie. 


winszowałi mu partii córki. 


trochę litości nad nim". 


_ —Niech się liczko nie płoni — dokończył ze znaczą- 


— Mój zastępca pytał 
jakąś miłą wartościową 


sztucer czy obraz Kossaka. 
się — że mogę przyjąć 


sprawie- 


e, a wielkie księstwo pol- 


y zdrówi byli i Niem- 
} 


swoim, 


Sadziła, 
że jej suknia 
jest 


-..dopóki nie porównała jej z wy- 


p R 


pranq w Radionie kurtką kelnera! 


"x< 


Było jej po prosru przykżo. Jej najlepóza suknia wyda? 
wała się zaniedbana — tak nadzwyczajnie biała była 


kurtka kelnera. 


Ale nic w tym dziwnego. Kurtka była 


prana w Radionie, a Radion pierze bieliznę na wskroś. 
Miliony drobnych pęcherzyków tlenu, wytwarzających 
się przy gotowaniu bielizny w Radionie, przenikają na 
wskroś tkaninę, usuwając w ten sposób całkowicie 
brud, choć by ten osadził się głę- 


boko między włóknami. 


ADION 


pierze wszystko! 


Do 'namoczenia Proszek Schichta 


RADION 


sam pierze! 


Zapisz się na członka 


ROZDZIAŁ XV. 


cym uśmiechem, Był pewny, że teraz postawi jednak na 


Jarosław nie mógł odzyskać równowagi. Był ciągle 
zdenerwowany i przygnębiony. Czuł, że pogrążył się na 
dobre. Nie było już to przelotne wrażenie z rodzaju tych 
dawnych, co to „co z oczu to z myśli“. Najlepiej byłoby 
wyjechać, szukać wrażeń, które by wypełniły duszę. Cóż, 
kiedy zbyt krótko pracował na nowym miejscu, by mieć 


prawo do urlopu. Położenie pogarszał fakt, że mógł by- 


czegoby nie? 


gdy 
na nią 


Ale Jarosław nie należał do tych, 
charakteru lubią oszukiwać samych siebie, 
swym namiętnościom. Wiedział, do czego by mogło dojść. 
Albo do pojedynku, jeżeli narzeczony jest bardzo zazdro- 
sny i gwałtowny... albo — powoli siłą rzeczy — wykie- 
rowałby się na przyjaciela domu, a do tej roli czuł wstręt. 
Jednak, gdyby ją wciąż widywał, mógłby się stoczyć po 
pochyfości, Rozumiał, co może namiętność. 

— A może dałoby się ją odbić? 

Tu przemówiło poczucie niższości, którego nie mógł 
się pozbyć mimo urody, powodzenia u kobiet, wykształ- 


wać u państwa Horotyńskich, i widywać Laurę. Pani Ho- 
rotyńska spotkawszy się z nim na ulicy, zapraszała przy- 
jaźnie — nawet natarczywie, żeby o nich pamiętał. No, 
tak, ostatecznie dlaczegoby nie? Syn przyjaciela. 


Dla- 


co przez słąbość 
by dogodzić 


Loretki wzruszyło go 


Nawet na 


cenia i stanowiska. Plama na urodzeniu była źródłem, 
z którego płynęła jego wewnętrzna pełna goryczy po- 
kora. Narzeczonego panny Horotyńskiej wyobrażał sobie 
jako doskonałość, stojącą ponad wszelką konkurencją. 
I znów, z nadmiaru skromności, aż nazbyt oczywistą sym- 
patię Laury tłumaczył sobie jako uprzejmość i właściwą 
pięknej pannie kokieterię. Czyż nie ma opinii zalotnej 
panny? — myślał z mimowolną rozpaczą. W tym fakcie 
tkwiła pokusa, bo jeżeli to jedna z tych, co uważają mał- 
żeństwo za wrota do szerokiej swobody... 

Po powrocie z pracy przebierał się i szedł tam, gdzie 
mógł się rozerwać. Zetknął się znów. z panią Ziutą i ta 
przytrzymała go umiejętnie na dłuższy czas, o czym 
wieść doniosła się niezwłocznie do Loretki. Spotykał się 
również z młodymi Horotyńskimi i wtedy bywał jeszcze 
więcej zdenerwowany. Wreszcie raz na jakimś brydżu po- 
znał Oskara Stolza. Tak się złożyło, że znaleźli się w jed- 
nej czwórce. Gospodarz przedstawił ich sobie i zaprowa- 


„LIGI MORSKIEJ i KOLONIALNEJ! © 


dził do stolika. Dyrektor Zakładów Wunzla był zarozu= 
miały i bufonowaty. W głosie jego brzmiał chwilami po- 
błażliwy tonik, swoje sądy wygłaszał ex cathedra. Sło- 
wem był irytujący. Obserwując go spod oka, Jarosław 
powstrzymywał się, żeby mu nie docinać. Z jakąż rozko- 
szą zrobiłby temu człowiekowi awanturę. Może nigdy je- 
szcze nie doświadczał niechęci tak gryzącej i gwałtownej, 
tak bardzo zbliżonej do nienawiści. Spoglądał z odrazą 
na jego potężny kark i silnie owłosione ręce. 

— Goryl — przemknęło mu przez myśl. 

Jednocześnie stwierdzał z zazdrością, że to człowiek 
mocny, stworzony do rozkazywania, energiczny, świado= 
my swoich przymiotów. Podwładni musieli przed nim 
drżeć. Nakazywał posłuch samym spojrzeniem. Z wszelką 
pewnością odpowiadał w pełni warunkom, jakich wyma= 
gało stanowisko dyrektora olbrzymiego przedsiębiorstwa. 
Jarosław, zanim po jeszcze poznał, słyszał o nim jako 
o bardzo wybitnym chemiku, znanym w fachowych ko- 
łach zagranicą. A czy mógł się podobać kobietom? Tak 
— stwierdził w duchu Jarosław i znów ukłuła go za- 
zdrość. — Kobiety lubią mężczyzn z autorytetem. Przy 
tym Stolz był wytworny w obejściu, miał piękny dźwię- 
czny głos, prawdziwie męski, i umiał być wymowny. 
Wiek? — Najwyżej czterdzieści. 

Kinga, bardzo spostrzegawcza, określiła go trafnie 
jako galanta-brutala. Później Jarosław zrobił to samo 
spostrzeżenie. A to się podoba kobietom. 

Gdy któryś z panów wspomniał żartem o małżeńskich 
zamiarach dyrektora, Jarosław zaznaczył od niechcenia, 
że zna państwa Horotyńskich i że u nich bywa. Sam nie 
wiedział, co go skłoniło do tego wyznania. Zdziwił się; 
że to powiedział, W gruncie rzeczy było to ukryta, nies 
winnie zamaskowana zaczepka, wstąpienie w szranki. 

Oskar Stolz skierował na niego niebieskie oczy jakby 
z wyrazem pytania. Wzrok miał tak przenikliwy i ostry, 
że Jarosław odpowiedział bezwiednie w formie tłumacze- 
nia: 

— Mój ojciec kolegował z panem Horotyńskim. Stąd 
znajomość. 

— Nigdy pana tam nie spotkałem. 

— Rzadko bywam... ad niedawna jestem w War- 
szawie. 

— Może się kiedyś spotkamy — powiedział dość 
uprzejmie dyrektor i dalej grał. Ale Jarosław pochwycił 
kilka jego badawczych spojrzeń. Wiedział, co to zna- 
czyło. 

(d c. n.), 
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Człowiek się zmienia po śmierci. 
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Do artysty - malarza Leona W. 


rzy- 
był mieszkający w sąsiedztwie pan 


eliks 


_ Jałowiec i rzekł: 


— Chciałem u pana portret stalować, 
panie malarz, 

— Bardzo proszę — zgodził się pan W. 
— Pięćdziesiąt złotych będzie kosztowac 
i musisz pan do mnie codziennie przycho- 
dzić na pozowanie. 


„— Kiedy nie 6 mój portret się rozcho- 
dzi, tylko o mojego dziadka! 
— W takim razie dziadek musi do mnie 


_ przychodzić. 


f 
I 


— Jakiem sposobem dziadek będżie 
przychodził, o wiele już dwa tygodnie nie 
żyje? 

— A, wobec tego nie będę mógł ma- 
łować. 

Pan Feliks zmarkotniał. 


— Zrób mnie pan tę grzeczność po $4* 
siedzku. To co, że dziadek kojtnął? Prze- 
cie mogie panu powiedzieć, jak on wy- 
gladał. 

Całkiem był, uważasz pan, do nasz, 
wnuków, podobny. Usta miał jak Michaś, 
fondziol długi, jak Antoni, twarz w ogóle, 
jak Stefek, tylko że szersze j łysy był, tak- 
że samo, jak ja. O wiele zaś jeszcze bród- 
kie mu pan przymalujesz, to będzie, ni- 
czem żywy. 


Malarz zgodził się na propozycję, wziął | 
zaiiczkę i przystąpił do roboty. 


Gdy po tygodniu portret znałazł się w 
mieszkaniu panów Jałowców, kochający 
potomkowie długo i w milczeniu patrzyli 
na podobiznę zmarłego dziadka. Miny mie- 
li mocno niewyraźne i wreszcie pan Feliks 
westchnął ciężko: 


— Jak to się człowiek zmienia po śmier 
ci! 

— Faktycznie, że całkiem zmieniony! 
— mruknął pan Michał. — Nawet ściany 
szkoda na wieszanie, bo i tak nikt go nie 
rozpozna. Tyle, że bródka podobna, 

— No to co z portretem zrobiem? 

— Trzaby go spylić. Wiesz co, Felek? 
Leć prędko z tem obrazem do pani Ryko- 
cińskiej! Jej także samo dziadek z bródką 
umar:. Może odkttpi... 

Ponieważ jednak ani dziadek pani Ry- 


Głednemu chleb na myśli 


Ona: — Sądzisz, kochanie, że na księ- ZI 


życu żyją ludzie? . 
4 Di —— Nie wiem. Ale na wszelki wy- 


padek zasuń story! | 


ZIADKA. 
kocińskiej, ani inni zmarli dziadkowie 2 
bródkami nie byli podobni do portretu, 
przeto nie udało się nieszcz' nego płytna 
odsprzedać. Nadomiar złego w mieszkaniu 
niejakich państwa Rabczyków poturbowa- 
no pana Feliksa za mocno, bo wprawdzie 


dziadek ich był chory, ale jeszcze nie u- 
mart. 


W rezultacie bracia Jałowcowie po- 
stanowi'i nie dopłacać malarzowi należ- 
nych 40 złotych. 

Wynikła ż tego sprawa sądowa. Sąd 
uznał słuszność żądań artysty i przysądził 
mu 40 złotych oraz koszta prowadzenia 
sprawy. 


MER" — Z 05 


Przy bufecie 


—Nie zdaje mi się, aby te krzesełka 


barowe były za wysokie! 


Oszczędna żona. 


Alarmujaca 


Pani Zużia jest młodą małżonką. Wszy 
stkiego cztery miesiące po ślubie. i 
Patrzy w męża jak w obraz. Co mąż 
każe to święte. A mąż kazał pani Zuzi 
oszczędzać. 
I pani Żuzia oszczędza. 
Stale jeździ taksówkami, żeby nie zdzie 


|rać obuwia. Obuwie teraz takie drogie. 


Nie pozwala się całować w usta, żeby 
nie ścierać pomadki. Pomadka kosztuje. 

Przed obiadem zjada tabliczkę czeko- 
lady, żeby w sobie zabić apetyt i mało jeść 
przy obiedzie. 

jednym słowem oszczędza jak może i 
gdżie może. Nawet już schudła od tego bie 
daczka. Aż się kochający małżonek zanie- 
pokoił. 

— Moje dziecko — zauważył pewnego 
wieczoru — zeszczuplałaś bardzo. 

Pani Zuzia westchnęła ciężko. 

Nie jem zup, jem tylko pomarańcze, spe 
cjalnie się odchudzam. Żeby na wiosenny 
kostium wyszło mniej materiału. Oszczę- 
dzam mój kochany. 

Ale małżonka ta odpowiedź nie uspo- 
koita, À 

— Musisz się poprawić — zdecydował. 
— Boję się, żebyś nie zachorowała. Wyje- 
dziesz do Zakopanego. 

— Szkoda pieniędzy — westchnęła po 


| 

raz drugi pani Zuzia. — Trzeba oszczę- 

dzać. Ale jak mąż każe to trudno. 

I wyjechała. 

Minęło 3 dni. Pewnej nocy obudził 

męża pani Zuzi silny dzwonek przy 

drzwiach. Przerażony zerwał się z łóżka... 
depeszę, 

przeczytał i zbladł śmiertelnie. Depesza 

brzmiała. 

„Przyjeżdżźaj natychmiast.  Umieram. 
Zuzia”. 

Nieprzytomny z przerażenia małżonek 
narzucił na siebie ubranie i wybiegł na 
miasto. 

Pociąg odchodzi dopiero za trzy godzi- 
ny. Co robić?! Może nie zdążyć! Trzeba 
jechać samolotem. 

Taksówką pojechał na lotnisko. Samo- 
lot da Krakowa stał już gotowy do odlotu. 

Po dwóch godzinach był w Krakowie. 

Krakowa torpedą do Zakopanego... 

Byle prędzej, byle zdążyć, byle ujrzeć 


Depesza! Z Zakopanego! 
Drżącymi rękami otworzył 

jeszcze ukochaną żonusię! Co jej się mo- 

gło stać?! Co to wszystko znaczy? 


depesza. EB 


Złamany, zmęczony, ledwo dysżąc 
wpadł wreszcie do peńsjonatu w którym 
mieszkała Zuzia. 

— jasiu! Janeczku! — usłyszał rado- 
sne wołanie, 

Obejrzał się. W jego kierunku biegła 
z rozpostartymi ramionami, rumiana i zdro 
wa pani Zuzia, 

Małżonek zdumiony, opadł na krzesło... 

— Zuzit, Zuzieńko, żyjesz?! Co ozna- 
czała ta depesza? 

— Chciałam żebyś przyjechał. 

— Ale dlaczego pisałaś „umieram'? 


— Bo widzisz, mój drogi, muszę oszczę | znajomość ze swym dawnym pt 


dzać. Chciałam telegrafować: „umieram 2 
tęsknoty za tobą“. Ale każde słowo ko- 
sztuje 20 groszy, więc napisałam tylko 
„umieram. 


C'ucfubabka 


| 2 ZE TZAŻĆ | zh 


Teraz jestem przy wujaszku Kajtusiu! 


— [taksówki i wskazał szolerowi 


e 


Poznaiem ją 


Gdz. 9 rand. 

Przed chwilą poznałem Ly w palarni 
samolotu pasażerskiego... Kwadrans na 
dziesiątą pocałowałem ją, a o wpół do dzie 
ka. zaręczyliśny się. 

odz. 10 rano. 

Wylądowaliśmy. Po uzyskaniu zgody 
rodziców drogą radiową, pojechaliśiny do 
urzędu stanu cywilnego. 

O wpół do jedenastej Ly została moją 
wierną żoną... 

Godz. 11 rano. 

Od pół godziny jestem mężem. Siedzi- 
my obojętnie obok siebie. Ly ae aori 
Pożycie małżeńskie zacżyna ninie nużyć. 

12 w poł. 

Poktóciliśmy się. Ly spakowała natych 
miast walizki i O do swej matki. 
ZYTA jej szczęśliwej dtrogil... " 

areszcie znowu sam!... 

Zapaliłem garo į z blogiem uczuciem 
słomianego wdowca puszczam kłęby błę- 
kitnego dymu. 

1 po poł. 

Obiad wcale mi nie smakował. Jakaś 
gorycz ściskała mi gardło. U licha, przy= 
wykłem już, widać, do stadła małżeńskie- 
go. Brak mi Ly. Czy oña powróci?... 

2 ż poł. 3 
Moja żona wróciła. Pogodziliśmy się. 

O wpół do trzeciej zostawiłem Ly samą. 
Odwiedziłem dawną mą przyjaciófkę, z któ 
rą wczoraj rozmawiałem po raz ostatni. 

3 po poł. 

Po powrocie do doñu nie zastałem żo* 
ny. Zadzwoniłem do biura detektywów, 
które po dziesięciu minutacfi udzieliło mi 
potrzebnych informacyj: — Ly odnowiła 


w samolocie. 


mu BŁY$ .AWICZNA AKCJA. ma 


którego poznała wczoraj rano i z którym 
zerwała wieczorem. 

A więc zdradziła mnie! 

O wpół do czwartej skomunikowałem 
się z móim adwokatem. 

4 po poł. 

Złożyiem skargę rożwodawą. 

5 po poł. 

Na razie nie mam zamiaru żenić się po% 
wtórnie. Po siedmiogodzinnym  pożyciu 
S, oda trzeba przecie trochę odpo- 
cząć... 

„6 po poł. 

Przed chwilą zawiadomiono mnie tele- 
fonicznie, że źońa moja powiła zdrowego 
chłopca; Tak późno?... 


U modystki 


— jaka szkoda, że pani nie "może się 


zyjacielem |sama obejrzeć w tym modelu! 


Wygrany zakład. 


ożywienie w tramwaju 


Przepełniony autobus już ruszył kie- 
dy na platformę wskoczyła zdyszana mto- 
da parà. 

W odłegłości kilku kroków biegł jakiś 
mężczyzna w sile wieku i dawał gwałto- 
wne znaki. 

— Niech pan zatrzyma! — wołał, — 
Niech pan zatrzyma! 

— Nie ma miejsc! — krzyknął mu w 
odpowiedzi konduktor: 


— Niech pan zatrzymal... Tu wsiadła 


|moja żona z jakimś młodzieńcem! 


— To mnie nie obchodzi! 
Autobus jechał coraz prędzej. 
Mężczyżna w sile wieku rozejrzał się 
bezradnie, wskoczył do stojącej wpobliżu 
uciekający 
autobus. 


ONA PROBA. 


Ratunek w potrzebie, m 


Parówki i zsiadle mleko, to niedobra 
kombinacja. 

Przekonał się o tym pan Wacław Ka- 
sprzak, gdy po spożyciu powyższych po- 
traw wyszedł na ulicę, bowiem po upływie 
kwadransa poczuł siny ból brzucha. Po- 
nieważ zaś dolegliwość nie ustępowała, a 


Z Z O REZ ZE R NI, 


Mądry p 


$ 


Ciapek jest bardzo mądrym psem. Ro- 
bi swemu panu miłe niespodzianki. 

Na przykład w niedzieię przyniósł mu 
w pysku nowiutki, elegancki męski półbu- 
cik. 

Po prostu wszedł sobie z samego rana 
do pobliskiego hotelu i, widząc stojące na 
kotyłarzu przed drzwiami trzewiki gości, 
wybrał naj'adniejszy i, trzymając go w py” 
sku, wybicgł z hotelu, 

Jego pań, pań Kizlorek, był bardzo ża= 
dozwolony. Półbtcik akurat na jego miarę. 
Leżał jak udany. 

A tymczasem po korytarzu hotelowy 
biegał jak szalony w szlafroku i w skat- 
Peach pokrzywdzony gość. 

— Skańdaff — krzyczał, — Skradzio= 
no mi trzewik! Gdzie ja teraz w niedzielę 


dostanę nowe chuw e?! A muszę wyjść! | Obejrzał się. Przed nim stał stary zna- 
W pilnej sprawie! Specjalnie przyjecha- | joy. É 
4 oe — Panie Kiziorek! — zawołał. — Go 

Wysiraszona r'u:ba rzuciła się na po-jpan tu robi? Przecież specjalnie przyje- 


szukiwania zagi ojego (rzewika. Przeszit- 
kano cały hotel, ale brzskutecznie. 
Pan Kiziorek w miedzyczasie 
«wego pieska i chwalii go. 
— Mądry Ciapek, mądry! Ale. uwa- 
z Ciapuś, musisz jutro zńiów iść do ho- 


głaskat 


iesek i trzewik. 
„ŁOPOGY PĄZYJEZDAEGO. 


telu i przynieść mi drugi trzewik, Bo w je- 
dnym chodzić nie można. 

Nazajutrz z samego rana Ciapek, faj- 
tając wesoło ogonkiem, niespostrzeżony 
przez nikogo, wbiegł znowu na korytarz 
hotelowy. Rożejrzał się po stojących sze- 
regiem pantofiach, które nierozwaźni go- 
$cie zostawili dla oczyszczenia, i znów $0- 
bie wybrał najładniejszy. 

Ale tym razem pan go nie pochwalił. 

— Fajfłapa jesteś, Capek! Coś ty mi 
przyniósł? Damski pantofel? Co ja z nim 
zrobię? Muszę iść sam na poszukiwanie 
drugiego pantofla. 

pan Kiziorek poszedł do hotelu. Gdy 
znalazł się na korytarzu hotelowym, usły= 
szał nagle znajomy głos: 

— Panie Kiziorek! 


chałerń w sobotę, żeby pana odszukać, Ale 
ktoś mi skradł pantofel i nie mogłem wyjść 
na miasto. $tracikśmy przez to obaj dużo 
pieniędzy. 

— W jaki sposób? — przeraził się pan 
Kiziorek. 


biło. Ten Amerykanin dziś w obiad wy- 
jeżdża. Już nie zdążę go złapać. 
— Co pan mówi? — zmartwił się pau 


— Wiedziałem, że pan ma stary zegar, 
antyk, I znalazłem na niego nabywcę. Fé- 
wego Attetykanina. Dałby za niego 150U 
złotych. Panby zarobił i jabym zarobił. 
I wszystko przez przeklęty trzewik się Toz- 


Kiziorek. 

— Tak, tak! Niepotrzebnie wydałem 
na drogę. Przez to, że mi skradziono jeden 
pantofel stracił pan 1500 złotych. 

Pan Kizioiek westchnął strapiony. 

—— (o za pech! — jęknął. — Jestem 
zrozpaczony... Jaki to był pantofel? 

Przyjezdny wszedł do pokoju i wyniósł 
pozostały trzewik. 

— Widzi pan?! Przez taki pantofel stra 
cił pan dobrą okazję! 

Pan Kiziorek obejrzał pańtofel | wsu- 
nął go pod pachę. 3 

—— Wezmę go sobie na pamiątkę moje- 
go pecha — mruknął. — Dla pana on już 
i fak nie ma wartości, 

I smutny, z pantoflem pod pachą, wy- 
sedł z hotelt. 

A w domi przymierzył obydwa panto- 
fle, przywołał swego pieska i pogłaskał 
go czule. 

— Mądry piesek, mądry. Skąd tyś wie- 
dział piesku, że ja ten stary żegar już da- 
wno sprzedałem? 1 nie za 1500, ale za 
1800 ziotychł 


przeciwnie, stała się pd prostu nie do znie- 
sienia, przeto pan Wacław zmuszony był 
rożejrzeć się za jakimś miejscem cichym, 
a ustronnym. 

Los jednak wyraźnie nie sprzyjał mt 
tego dnia i poszukiwania po bramach nie 
dawało rezultatu. Albo dozorca gdzieś za- 
ginal, albo klucza nie można było znaleźć... 

Sytuacja stawała się tragiczna. 

Pan Wacław, czując, że katastrofa się 
zbiiża, wytrzeszczył rozpaczliwie oczy | na 
taz uśmiechnął się radośnie. Wzrok jego 
bowiem padł na wystawę sklepową, gdzie 
za szkłem lśniły Krany, wanienki emalio- 
wane i tym podobne przedmioty. 

— Tu mój ratunek! — szepfńął pan Wa 
cław i pośpiesznie wkroczył do sklepu. 

— Ćzym mogę panu służyć ? — spytat 
właściciel magazynu. 

— Siedzenie do ubikacji potrzebuję. 

— Proszę bardzo. Droższe czy tańsze? 

— W najlepszym gatunku, Mocne i e- 
leganokie. 

— Oto coś dobrego. 

— Niczego wygląd posiada — mftkńął 
pan Wacław. — Ale, trważa pań, zanim 
wezmę... 

To mówiąc, pan Wacław siadł na se- 
deste. 

— (oś pan zrobił? — krzyknął zroż- 
paczony właściciel magazynit. 

— Nô a czegoś pan chciał? == odpar 
pan Wacław, wzdychając z ulgą. — Prze-| 
cież kota w worki się nie kupuje. Musia- 
łem wypróbować! 

Jednak pan Wacław nie zdecydowa 
się na kupno i w rezultacie powędrował © 
komisariatu, a po pewnym czasie — prze 
oblicze sadu, 

Na rozprawie brónił się argumenten 
że działał w stanie wyższej konieczności 
Sąd jednak zajął inne stanowisko, I skazał 
pana Wraława na tydzień bezwzględnego 
aresztu, 


Młoda para z lękiem w oczach spoglą= 
dała na goniącą autobus taksówkę. Po- 
czym zaczęli przepychać się do środka. 
Pasażerowie rozstąpili się. Wszyscy sły- 
szeli słowa goniącego mężczyzny. Wszy- 
stkie oczy utkwiły w młodej parze. 

— Wysiądę w Alejach — oświadczył 
swej towarzyszce młodzieniec, ocierając 
chusteczką zroszone potem czoło. 


— Nie! Nie zostawiaj mnie samej! Bła= 
gam cię! On mnie zabije... 


— Nie bój się, kochanie. Chcesz, to z6 
stanę. 

Wśród pasażerów zapanowało milcze- 
nie. Wszyscy zrozumieli, że tu za chwilę 
rozegra się jakiś dramał mafżeński... Tak- 
sówka zrównała się z autobusem i jechała 
prawie równolegle. 


Jeden przysianek, drugi, trzeci... | 


— Bilety na siódemce skończone, — 
oświadczył konduktor. 


— Pani Wiśniewska, wysiadamy — zer 
wała się z miejsca jakaś tęga dama, 

— Zaraz, zaraz — przytrzymała ją to< 
warzyszka — przejedziem jeszcze kās 
wałek... 

I pochylając się do pani Wiśniewskiej, 
szepnęła: 
7 ,— Musimy żobączyć, co 2 tego wyni- 
nie. 

— Ale nam się bilety skończyły. 

— Nie szkodzi. Kupimy nowe... 

Oprócz dwóch pań jeszcze kilka osób 
wykupiło bilety na dalszy kurs. 

Młoda para, przytulona do siebie, z lę- 
kiem patrzyła przez okno na swego prze- 
śladowcę... 

Na każdym przystanku konduktor po- 
nawiał pytanie: 

— Kto wysiada? 

Nikt z pasażerów nie ruszył się. 

Wreszcie autobus stanął na krańcowej 
stacji. 

— Plac Unii Lubelskiej! — ożnajmił 
konduktor. — Proszę wysiadać! 


Pierwsża ruszyła do wyjścia młoda pā- 
ra. Jej prześladowca biegł już na spotka- 
nie i wesoło machał ręką. 

— Wacek! — krzyczał. — Płać 20 zło 
go Ab. p że lei calą drogę ża” 
en pasażer nie wysiądzie? Przegrał 
bracia zakkdi 2 EPP 


OFIARNOŃCA, MOCĄ STAU 
MORZA KOLNOŚĆ SIĘ UTRWALI 


lad 


h ie- 


z 


sai Gzy łódź po 


rm 


„E CH 


dwodnu ,, 


padla ofiara „Diewiddidliego woga? 


PARYŻ, 25.6: — Coraz bardziej utrwala się 
w Paryżu przekonanie że pożar statku „Paris” 
i zatonięcie łodzi „Feniks” są dziełem jednego 
i tego satnego „niewidzialnego wroga . 

i Jeden z dzienników wieczornych paryskich 
pisze: 

„Cios, który dotknął 71 ofiar i żałobą która 
okryła cały naród, powiększone są jeszcze prze 
konaniem, że samo „przeznaczenie” nie mogło 
być przyczyną katastrofy. 

„Phenix” zatonął po katastrofie „Squalus'a:: 
„Tketis” po niewytłumaczonym pożarze „Pa- 
ris”, 

„Nie można się powstrzymać od uwagi, że 
te katastrofy, dotykające marynarkę francuską 
angielską i amerykańską, powtarzają się w oso 
bliwy sposób. Niemożliwe jest powstrzymanie 
się od przypuszczenia, że w tei koleiności nie 
szczęść, czynną jest jakaś siłą mniej Ślepa, niż 
zwykły przypadek czy przeznaczenie. Jest za 
dużo osobliwych „zbiegów okoliczności”, aby 
gia widzieć w nich skoncentrowanego rozmy- 
siu, 

Ciosy, które w okręsie krótszym od miesią 
ca dotknęły flory wojenne 3 państw demokraty 
cznych, nikomu nie mogą się wydać „natural- 
nymi”, | 

Nie ma jednego «Francuza, któryby się nie 
pytał z niepokojem, czy katastrofa „Phenix'a” 
nie jest dziełem zamachu. 

Jakie dane każą nam wnioskować, że kata- 
strofa „PheniX'a” byta dziełem zamachu? 

Jak w poprzednich katastrofach, zamach 
miał na ceju pozbawienie floty woiennej jed- 
nego z trzech państw «demokratycznych silnej 
jednostki bojowej, jaką ‘była łódź podwodna 
„PheniX”. i 

Innymi słowy zamach miał na celu „przed- 
miot strategiczny”. 

Katastrofa miała miejsce w zatoce Cam- 
Ranh, która uważana jest za pierwszorzędny 
punkt strategiczny na, Dalekim Wschodzie i któ 
rą władze franziskie zaczęły odpowiednio or- 
ganizować. jako wojenną bezę morską, 

Katastrofa ta, powiedzmy otwarcie „za- 
mach” nastąpił w kilka dni po rozpoczęciu blo- 
kady koncesyj angielskich i framcuskich w Tien 
Tsin przez wojska japońskie. - 

' Ta blokada jest, jak wiadomo, próbą zmu- 
szenia — na razie — Anglii do zmiany jei poli 
tyki w Chinach., J 

Blokada objęła nie tylko koncesje angielską 
ale i francuską. Wobec Anglii zastosowano blo 
kadę w silniejszym stopniu, połączoną z szyka 
nowanjem obywateli angielskich. F 

A. wobec Francji? : 

Wobec Francji użyto środka „zastraszenia” 
w postaci zamachu na jei łódź podwodną „Phe- 
nix”. Za miejsce zamachu wybrano właśnie za 
tokę Cam- Ranh, którą we Francji porównują 
co do znaczenia strategicznego z portem wW% 
jennym Brest. s 

Bo celem tege „zamachu” wykonanego 
przez naiętych i nasłanych agentów, „tajemni- 
czość” „Niewidzialnego wroga” było jak w PO 
przednich katastrofach, wywołanie konsterna- 
cji wśród społeczeństwa w tym wypadku fran 
cuskiego. . PES JM - 

Oczywiście katastrofa „Phenix'a” okryła ża 
tobą naród francuski, a w której całe wychodź 

two polskie uczestniczy. całym sercem. Ale 
strata łodzi podwodnej nie umnieiszyła bynaim 
niel potęgi morskiej Francji. Ze stoczni francu 


skich spuszczono na wodę, już po katastrofie 
ú brzegów indochińskich trzy nowe jednostki 
bojowe; a oburzenie, które nastąpiło w miejsce 
spodziewanej przez  „Niewidzialnego wroga” 
konsternacji, będzie jedynie bodźcem do tym. 
większej czujności! ostrożności i zdwojone 
enerzii całego narodu francuskiego . 


"TORUN, 25.6. — Nad. północną częścią mia 
sta przeszła burza z niezwykle silną wichurą. 
Wiatr poczynił znaczne szkody. Między. innymi 
zerwał na dworcu Mokre dach wagonu i zrzu 
cił go o kijkadziesiąt metrów. 

W tym czasie w ogródkach jordanowskich 
przy ul. Romana Dmowskiego, znajdowało się 
dużo dzieci i osób Starszych. M 

Pod wielkim starym klonem siedziała Hele- 
na Szczepanowska, z trojgiem dzieci; 17-letnią 
Ireną, li-letnią Genowefą i 10 - letnim synkiem 


Pierwsi absolwenci Szkoły 


OBIAD ŻOŁNIERS$KI 


ŁODŹ, dnia 25 czerwca. 

W dniu 22 b.m. na lotnisku w Lublinku 
pod Łodzią w Szkole Pilotów LOPP im. 
Żwirki i Wigury odbyła się uroczysta pro- 
mocja na pilotów uczniów I-go turnusu 
szkoły i rozdanie świadectw z ukończenia 
kursu. 

Młodzi absolwenci - piloci na czele z 
Komendantem Szkoły kpt. pil. Piotrem Ka- 
mieńskim, pilotami - instruktorami i mecha 
nikami, ustawili się w szyku rozwiniętym 
na tle samolotów, oczekując na przybycie 
Władz. 

O godz. 15-ej przybył na lotnisko prezes 
Zarządu Okręgu Wojewódzkiego LOPP 
płk. dypl. Marian Bolesławicz, Zastępca 
dowódcy Korpusu, w towarzystwie człon- 
ka Zarządu Okręgu ks. Kanclerza Żdżarskie 
go, Inspektora OPLG ppłk. Bartoszkiewi- 
cza i komendanta Ośrodka PW Lot. kpt. 
pil. Barskiego. W tym samym momencie 
wylądował na lotnisku samolot RWD 13, 
którym przybył na uroczystość zakończenia 
kursu delegat Ministerstwa Komunikacji: 
kpt. pil. Karczmarczyk. w 

Po przyjęciu raportu od komendanta 
szkoły płk. dypl. M. Bolesławicz zwrócił 
się do młodych pilotów, podkreślając w pię 
knym przemówieniu przede wszystkim nie- 
słychanie ważny okres z historii Polski jaki 
obecnie przeżywamy, w którym pierwsi 
absolwenci szkoły mają szczęście być pa- 
sowanymi na obrońców Ojczyzny. 
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Mary Pickford 


Maty Pickford i maż jej, Buddy Ro- 
gers przybyli niespodziewanie do Warsza- 
wy. 

-Mary Pickford wyglada ślicznie, świe- 
żo, młodo — jak dawniej; a jej małżonek 
jest urodziwym, brunetem, o sympatycz- 
nej, wesołej twarzy. 

Państwo Rogers przybyli do Europy na 


w Warszawie. 


„Normandie“... 
francuską Riwierę, Rzym, Wenecję, Buda- 
peszt.. Dalsza trasa — to Ryga, Sztok- 
holm, Kopenhaga, Amsterdam, Paryż, 
Hawt... 3 

Podróżują samolotem. 

Na zdjęciu słynna artystka z mężem 
młodszym od niej o 18 lat. 


„Portret syna na Koniu* Matejki 


nabył Magistrat dla Muzeum im. Bartoszewiczów. 


ŁÓDŹ, 25.6. — Odbyło się pod przewodnic- 
twem prezydenta J. Kwapińskiego 17 posiedze 
nie magistratu, ną którym rozpatrzono szereg 
spraw bieżących. Na wniosek Wydziału Oświa 
ty i Kultury postanowiono zakupić ze zbiorów 
prywatnych dla Muzeum im. Bartoszewiczów 
obraz Jana Mateiki „Portret syna na koniu”. 

Następnie magistrat przedyskutował umowy 
na prowadzenie teatrów miejskich, zawarte 
przez Zarząd Miejski. Pierwsza umową zawar- 
ta została ze Zrzeszeniem Artystów Teatrów 
Łódzkich na okres od 1 maja do 31 Sierpnia rb. 
Druga zaś z p. Januszem Warneckim na czas 
od 1 września 1939 roku do 31 sierpnia 1942 
roku — z tym zastrzeżeniem, iż każdei ze 
stron przysługuje prawo wcześnieiszezo wVpo- 
"*adzenia umowy ti. badź z dniem 31.8. 1940 
- badź też z dnem 31.8, 1941 r. Obie umov 
mawiętrat zatwierdził. ń 

Magistrat postanowił przyznać sume zł 
50.000 — na blidowę stacji pomp i założenie 


> 


hydrantów na terenie Parku im. Marszałka 
Piłsudskiego, celem zaopatrzenia w wodę no- 
wopowstającego Ogrodu Zoologicznego. 


Wydział Opieki Spolecznej prowadzi spe- 
cialny dział porad prawnych dla ubogiei ludno 
ści miasta. Na wniosek Wydziału Magistrat po 
StanowiłŁ znieść opłaty za te porady, które u- 
stanowiono jeszcze w roku 1924, oraz umo- 
rzyć wszystkie zaległości, powstałe z tego ty- 
tulu, Powodem decyzji Magistratu jest okolicz 
ność, iż przepisy o opłatach nigdy nie miały 
praktycznego zastosowania. 


Wreszcie Magistrat postanowił umorzyć ko- 
szty leczenia, należne od ubogich mieszkańców; 
miasta w kwocie przekraczającej zł. 70.000. — 
dokonać rozbiórki domów miejskich przy ul. 
Brzezińskiej 147 i Olsztyńskiej 23 oraz rozło- 
żyć Towarzystwu Przeciwżebraczemu spłatę 
zarwiągniętej pożyczki zł. 10,000 — na cztery ra 
ty kwartalne. s l > 


| 


ERZE OOOO E EEE KK M MŁ N 


Feniks‘‘|Koncert Kiepury 


T w Warszaw. 


m |. Olbrzymi kłon i a 
zmiażdżył dwoje dzieci. 


korzeniami, Spadające drzewo zabiło na miei- 


w czerwcą 1939 v. 
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nu Siarym Rynk 


Z PE: 


WARSZAW, 25.6. — W dniu 29 czer 
v. ca r-bi odbęczie się na Starym Rynku w 
Warszawie koaceri Jana Kiepury, na który 
złoży się repzrtu: iş składający się z pieśni 
polskich, włosxich, hiszpańskich. 

Jan Kiepura pizyjeżdźa do Warszawy 
dnia 26 czerwca o godz. 16.30 Wpływ) 
całkowicie przeznaczone na F. O. N. - 


Gwałtowny poryw wichury wyrwał klon z 


scu li-letnią -Genewefę, zaś 17-letnia Irena do- 
znała bardzo ciężkich obrażeń. Pozostali człon 
kowie rodziny Szczepanowskich zdołali ujść ca 
ło. 
Obie dziewczynki przeniesiono do pobliskiej 
Ubezpieczajni Społecznei, gdzie ks. Mykowski 
udzielił ostatniego mamaszczenia  Genowefie 
zaś Irenę w stanie ciężkim umieszczono w Szpi 
talu, i 


Pilotów 


|< 


NA LOTNISKU. 


Z kolei wskazał im na wielkie i zasz- 
czytne obowiązki, które mogą ich czekać 
już w najbliższym czasie jako lotników, bę- 
dących strażą przednią siły zbrojnej. 

Przemówienie swe zakończył prezes 
Okręgu LOPP podziękowaniem uczniom, 
komendantowi szkoły i instruktorom ~ pilo 
tom za wytrwałą pracę i piękne wyniki w 
szkoleniu. 

Uroczystość została zakończona wspól- 
nym obiadem żołnierskim, na którym było 
wygłoszone kilka przemówień okoliczno- 
ściowych. 

Na marginesie tej pięknej uroczystości 
należy zaznaczyć, że Szkoła Pilotów LOPP 
w Lublinku została zorganizowana w bar- 
dzo szybkim czasie, dzięki wielkiej energii 
zarządu okręgu i dzięki ofiarności Komite- 
tu Przemysłowego Funduszu Obrony Naro- 
dowej i społeczeństwa łódzkiego. 

W najbliższyc 
szkolenie drugiego turnusu. 


h dniach rozpoczyna się| wszelkiego rodzaju akcji 


TRZEŹWA OCENA... 


Oszczędności składane systematycznie 


powiększają się, lecz oparciem w przy- 


szłości będą jedynie wtedy, gdy 


nie zmarnujemy 


chwilowej 


ich pod wpływem 


zachcianki. 


Trzeźwa ocena rzeczywistości stanowi 


nieodzowny warunek powodzenia 


w. życiu. 


BRO. 


PEWNOŚĆ 


Dzieci hezrohotnych rodzice 
zmajdumją się pod dobrą opiclcą. 


ŁODŹ, dnia ŻE czerwca. 
Jednym z najpoważniejszych zadań 
społecznej, to 
opieka nad dzieckiem. 
W Łodzi, zagadnienie opieki nad dziec- 


MORZE NASZE MORZE! 


ME %VYCzoraj i dzi W Łodzi. 


ŁÓDŹ, 25. 6. — Wczoraj wieczorem 
rozpoczęły się uroczystości „Dni Morza*. 

Na odświętnie udekorowanym placu 
Wolności zebrały się oddziały LMK. z 0f- 
kiestrami i 1dekorowanymi samochodami 
gropagandowymi. Liczne transparenty gło 
szą hasło dnia: „Nie damy odepchnąć się 
od Bałtyku”. | 

Przez umieszczone w oknach gmachu 
Zarządu Miejskiego megafony padały sło- 
wa przemówień z Warszawy transmitowa- 
nych przez radio. Gdy umilkły na dachu 
Zarządu Miejskiego wciągnięto na maszt 
banderę, a orkiestry odegrały „Hymn Bai 
tyku”,  WĘŃkw © a" | 

Uformowat się pochód, który ruszył uli 
cami miasta przy dźwiękach orkiestr, Czo 
ł' tego poc ”du stanowiły samochody pro 
pagandowe udekorowane na kształt okrę- 
tów. Krk b 

Dzisiejsze wioczystości rozpoczną się 
zbiórką oddziałów LMK i organizacyj oraz 
społeczeństwa na placu katedralnym o go 
ózinie 9.30 poczem o godz. 10 odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo w katedrze 
przy udziale przedstawicieli władz. 

Po nabożeństvie przejdzie ulicami mia 
sta pochód z trassparentami na Plac Wol 
rości, gdzie z balkonu gmachu Zarządi 


Zwiedzili Londyn, Paryż, | Miejskiego wygłosi przemówienie prezy- 


MUSA DOZBROIĆ 
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Gent miasta Kwapiński. Przemówienie to 
nadane będzie przez megafony. Następnie 


zgromadzeni 1a placu uchwala  zolucję 
menifestującą pizywiązanie ło. i do 
morza, Od wczoraj rozpoczę: ównież 


zbiórkę uliczną ua budowę ść, u, 


Uroczysta 


akademia morska 
w sali Teatru Miejskiego. 


Związek Młodej Polski w Łodzi — Oddzial 
Żeński „Śródmieście” i Oddział „Łódź - Pole- 
sie” — z okazji dorocznych Dni Morza urządza 
w dniu 20 czerwca: b.r. w sali teatru Miejskie- 
go przy ul. Śródmiejskiei 15 o godz. 11.30 uro 
czystą Akademię, pPropazandowo - dochodową 
pal hasłem: „Morza nie damy! Kolonii żąda- 
YJ”, à 

Całkowity dochód z Akademii przeznaczo- 
ny jest na F. O. M. Wysoki Protektorat nad 
akademią przyjęli: wojewoda łódzki Henryk 
Józewski, dowódca O. K. IV generał Wiktor 
"Thommee. Jego E. ksiądz biskup Włodzimierz 
Jasiński. 


Bilety na Akademię do nabycia w Kometi- 
dzie Okręgu Związku Młodej Polski Al. Kościn 
szki 53 m. 18, telefon 240-70, w godzinach od 
9 — 21, oraz w,kasie teatralnej w dniu Akade 

mii od godz. 10.30. Zamówienia telefoniczne 
przyimuje Komenda Okręgu ZW.  Mlotlei R61 
ski. 
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kiem ma specjalne znaczenie. Nic tedy 
dziwnego, że:właśnie tutaj istnieje caly 
szereg instytucyj i stowarzyszeń, które pil 
nie i starannie akcję opieki nad dzieckiem, - 
nad przyszłymi obywatelami Polski, pro= 
wadzą. i 
„ Wśród tych stowarzyszeń na czołowym 
miejscu znajduje się Towarzystwo „Opie- 
ka“ Oddział w Łodzi. 7 
W związku z zakończeniem roku szkol- 
nego należy temu Towarzystwu poświęcić 
niçto uwagi fi. w 4 
SAPD, pod opfeką Towarzystwa mido e 
wało się 225 dzieci bezrobotnych rodziców 
w wieku od 4 do 7 lat, w 2-ch dziecińcach 
i I-nym przedszkolu. | | 
Towarzystwo prowadzi jeden dzieciniec 
w dzielnicy południowej miasta (Chojny) 
przy ul. Warszawskiej 8 dla 67 dzieci, je- 
den dzieciniec w Julianowie ul. Bałtycką 
nr. 35 dla 80 dzieci i jedno przedszkole 
przy ul. Jana nr. 4 — Radogoszcz dla 78 
dzieci. Wu. 
„Dziecińce i przedszkole czynne są Có- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w. « 
godz. od 8 do 14-ej, F- 
A Dzieci są stale pod nadzorem lekarskim, 
Piją codziennie tran, myją codziennie w 
dziecińcach zęby i raz w tygodniu są kapa- 
ne. , 
Na program zajęć przedszkolnych skła- 
dają się; pogadanki, gry i zabawy, śpiewy, 
zajęcia praktyczne, gimnastyka, przygotó- — 
wania do uroczystości i t.p. | 
Przeciętna frekwencja w dziecińcach| 
85 do 90%. 1 
W bieżącym sezonie letnim, dzieci z 
przedszkola i dziecińców skierowane będy 
na kolonie letnie T-wa lub półkolonie. 
Powyższe dane wskazują, że Tow: 
„Opieka“ jest instytucją pożyteczną i zasili 
'gującą bezsprzecznie na uwagę ze strony 
społeczeństwa. Zwłaszcza, że akcja przez 
to stowarzyszenie prowadzona wymaga du 
żego nakładu środków finansowych. ` 
„Dane przez nas przytoczone nie wyma= 
gają żadnych komentarzy. ==: 
WIECZÓR ŚPIEWU I MUZYKĘ 
trządziły organizacje robotnicze Widzewa. 
W wielkiej hali sportowej Wimy na Widze 
wie odbył się wieczór śpiewu i muzyki z inicia 
tywy Twa Śpiew. Stalla i Twa Śpiew. Qrgzii, 
z kłórego to wieczoru czysty zysk organizato+ 
rzy przeznaczyli na F. O. N. n 
W pięknie przystrojonej i iluminowanei sali 
zebrała się publiczność aby zadokumentować 
ścisłą więź obywatela z państwem w kwestiach 
obronności. Wieczór rozpoczęło przemówienie 
p. Marciniaka, po którym samorzutnie pitblicz= 
ność odśpiewała hymn narodowy, poczym ezte 
ry pieśni odśpiewało Two Śpiew. Stella pod dyr 
p. Dzięcioła. 
„ Następnie wystąpiło Two Śpiew. Organ da- | 
jąc w programie: soliste tenora p. Kustosika, so: 
listę skrzypka-p. Zenona Szuberta, chór mie- 
szany pod dyr. prof. Wiktorowskiego oraz or- 
kiestrę smyczkową pod dyr. Leopolda Szitbor- 
ta. Na zakończenie wystąpiła orkiestra dęta X 
oddz. Straży Ogniowej pod dyr. prof. Gomółki 
Nad całością wieczoru uczuwał znany działacz 
społeczny p. Kasznicki Stefan. 
DYŻURY APTEK. 
a) Nocy dzisiejszej dvżurują apteki.» 
L. Steckel Limsxowstiezo 37, Sz. Jankielewicz 
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Stary Rynck 9, T. Stanielewicz Pomorska 91, A. 
Borkomay Zasa" ró W Głarhnw'*. Norntowie 

cza 6, Si. Flambny | 3 ka Głuwna 50, L, Pawłowska | 
Picirkow sku 307, | 
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= nia pomocy lekarskiej ubogim chorym. — 
_ Udzielanie pomocy usprawniono przez po- 


Życie Warszawy w kilku wierszach 


_ dużej troski władz miejskich. Mimo jednak 


A LE STOLICI 


Zagadnienie organizacji lecznictwa dla 
ubogich mieszkańców miasta to przedmiot 


dużej opieki chorzy odczuwali braki, Wy- 
datki Gminy na leczenie ubogich były du- 
Że a opieka lekarska była słaba i źle zor- 
ganizowana. Chcąc te braki usunąć przy- 
stąpiono do reorganizacji systemu udziela- 


łączenie Wydziału Zdrowia z Wydziałem 
Opieki Społecznej. W chwili obecnej po- 
moc lekarska udzielana jest w ośrodkach 
zdrowia. W wypadkach koniecznych cho- 
rzy skierowani są do leczenia specjalnego. 
Porównując cyfry z lat kilku zauważyć się 


Krateczkì. 


KĮ CHO“ — Niedziela 25 czerwca 1939 r. 


PLAMA NA KONORZ 


Dwukrotny 


podmiejskim letnisku, zwane urlopem, spro 
wadza się do wycia z nudów, do szału roz 
paczy, że w tak idiotyczny sposób marnuje 
człowiek drogocenny czas. Zwłaszcza pod 
łódzkie letniska są wyjątkową okazją do 
spędzania urlopu. 

Pewnego dnia po przybyciu na takie let 
nisko zamierzałem zwiedzić okolicę, propo 
nuję więc sąsiadom: 

— Pójdziemy do lasu? 

— Tu nie ma lasu. 


policzek. FE 


Nie chcę! Dziękuję bardzo! Rezygnuję! | zwłaszcza, że nie gram w karty, nie wyzna 
Z urlopu. Przerywam urlop! Siedzenie na ję się na bridżu, w pokera grają same ko- 
jbiety, mówiąc przy tym o sukniach, służą 


cych i przyjaciółkach, przerywając grę na 
pół godziny po to, aby zastanawiać się, 
czy jednak Basia czy lsia ma kochanka, 
czy kochanek ma ją. 

Nie, moi państwo, Przerywam urlop! 
Wołę już jeść lody w łódzkiej chłodni, niż 
w cuchnącej letniskowej budce, wolę się 
nudzić w teatrze niż na wsi, wolę się dusić 
nawet w kinie, niż w ciasnym „wiejskim“ 
pokoiku. W Łodzi mam chociaż w dostate 


32 cz 


Dramat miło 


Nr 172 


snywkuchni 


Rok więzienia za zasirzelenie ukochanej 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Przed bydgoskim Sądem Okręgowym 
zakończył się proces przeciwko Franciszko- 
wi Drabikowi, oskarżonemu © zabójstwo 
ś. p. Heleny Kulbaszówny z Szymborza. 

Akt oskarżenia zarzucał Drabikowi, że 
po rozmowie z Kulbaszówną zabił ją z po 


wodu przeszkód, stawianych przez rodzi- 


ców Kulbaszówny, „którzy byli przeciwni, 


aby się z nim spotykała. 


Na rozprawie oskarżony wyjaśnił, że 


Kulbaszówna i on mieli popełnić wspólnie 


samobójstwo, czemu jednak po zastrzele- 
niu się Kułbaszówny przeszkodziłi obecni 
w mieszkaniu. 

Na rozprawie z powołanych 22 świad- 


Broń odebrał oskarżonemu wspólnie ze 
świadkiem Niedźwieckim. 

Regina Gozdecka, kuzynka zabitej mó- 
wi, że Kulbaszówna sprzyjała Drabikowi 
tylko dla spędzenia czasu, co również po- 
twierdzą świadek Władysława Sawicka, 
dodając, że oskarżony odgrażał się ś. p. 
zmarłej, że ją zabije. 

Zoiia Zielińska, 20-letnia ekspedientka 
zeznaje, że była rywaiką zmarłej i widzia- 
ła często, jak Kulbaszówna wychodziła po 
oskarżonego, wracającego z pracy i że sto- 
sunki między nimi były serdeczne. 

Następni świadkowie Felicja Janiszew= 
ska, Stefania Janiszewska, Stefania Idzi- 
kowska i Marja Jankowska zeznały przy- 


ków zeznawało 21, ponieważ jeden ze 
świadków zmarł. 

Po obszernych wyjaśnieniach oskarżo- 
ny twierdził, że zmarłą bardzo kochał i 
przysięgali sobie, że się nie rozejdą, oraz, 
że przyczyną tragedii było to, że rodzice 
chcieli wydać za mąż ś. p. Helenę za jakie- 


chylnie dla oskarżonego mówiąc, że mat- 
ka zmarłej nie pozwalała chodzić jej z eskar 
żonym, wzywała ją i biła tak, że zmarła 
zwierzała się, że odbierze sobie życie, o ile 
nie pozwolą się jej pobraać z Drabikiem. 

Świadkowie ci podali ważny szczegół 
na obronę oskarżonego, że zmarła posłu- 
giwała się w pracy także lewą ręką, a jak 
się okazuje strzał był zadany w lewą skroń. 

Matka oskarżonego Kazimiera Drabi- 
kowa nie wnosi nowych szczegółów do 
sprawy. 

Oskarżyciel publiczny prok. dr. Sohk'r- 
wicz z powodu niedostatecznych dowodów 
winy gdy chodzi o zabójstwo popierał akt 
oskarżenia z art. 228, mówiąc o namowie 
lub udzieleniu pomocy do targnięcia się 
na własne życie. 

Obrońca oskarżonego mecenas Przyby- 
szewSki przytoczył szereg przekonywują* 
cych argumentów, wykazując niezbicie nie 
winność oskarżonego, gdy chodzi o zabój- 
stwo lub udzielenie pomocy w samobój- 
stwie, ponieważ oskarżony broń nosił stałe 


— Pójdziemy nad rzekę? 

— Tu nie ma rzeki... 

— Więc co, u licha, tutaj jest?! 

— Hm... ogródek jest, trzy truskawki w 
tym ogródku są i dwie czereśnie także 
wyrosły, ale wróble zjadły... bo ja wiem, 
co tu jeszcze jest? Aha, jest sklepik z wo 
dą sodową i banią... 

— Więc co tutaj przez cały dzień robi 
się? 

— Odpoczywamy, drogi panie, odpo- 
czywamy! Może pan położyć się na leża- 
ku i myśleć, jak to przyjemnie na urlopie, 
gdzie nie trzeba nic robić. Może pan, gdy 
się panu znudzi leżenie, przespacerować 
się kilka razy wokół willi, może pan iść 
na spacer na szosę w stronę przystanku 
tramwajowego czy autobusowego, może 
pan wreszcie powiesić się i przestać mi za 
wracać głowę! 

To jest rzeczywiście jedyna rzecz, ja- 
ką na podmiejskim letnisku można zrobić, 


cznej ilości jarzyny i owoce, w Łodzi mam 
spokój i ciszę, z Łodzi mogę ostatecznie 
wyjechać do Zgierza czy Pabianic a z let- 
niska wyjeżdżać nie biip 

Muszę jednak wyjechać z letniska, gdyż 
czuję, że dostaję tam lekkiego szału, że 
jeszcze kilka dni, a zacznę z nudów mordo 
wać ludzi, polować na psy, drzeć pasy z 
kotów. Czuję, że zdemoluję wszystkie oko 
liczne sklepiki z cuchnącymi śledziami, i 
budki z takąż wodą sodową, będę w nocy 
podsłuchiwał, co robią sąsiedzi, będę robi! 
babki z piasku lub kupię sobie skakankę 
słowem oszaleję doszczętnie i zamiast kra 
teczek zacznę pisać bajeczki dla grzecź- 
nych dzieci lub krwawy romans kryminalny | 
pt. „Tajemnica hrabini czyli podarta skar 
petka". 

Tragiczną rzeczą Jest urlop na podmiej 
skim letnisku. 


NERWUSIK. 
Wolf Blumstein jest człowiekiem bar- 


daje duży wzrost w działalności ośrodków, 
szczególnie w dziale leczenia domowego. 
4 k k a 


Sprawa budowy Domu Społecznego na 
Grochowie postępuje bardzo szybko na- 
przód, Już w tych dniach budowa zostanie 
_ rozpoczęta. W domu tym znajdą pomiesz- 
czenie świetlice dla młodzieży, biblioteki, 
Czytelnie, kino itp. Wykończenie domu 
przewidziane jest na wiosnę 1940 r. 


* 


Pomiędzy terenami wojskowymi Żoli- 
borza i Bielan, w dolinie rzeki Rudawki, 
_ znajdował się przed wojną za granicą mia 
_ sta, szereg osiedli typu wiejskiego, ciągną- 

cych się od „miasteczka Powązki” do Sło- 
= doówca. Dla większości terenów powyż- 
| szych został uchwalony w 1989 r. plan za- 
| | budowania, Tereny te należy rozdzielić na 
| dwie części: położone na południe od ulicy 


Libawskiej, na obszarze, których plan 2 
_ l tereny leżące na północ od ul. Libawskiej 


bik to biedak i t. p. | 

Ze świadków pierwsza zeznawała mat 
ka $. p. Kulbaszówny, Franciszka Rolira= 
dowa, która podaje, że krytycznego dnia 
przybył oskarżony do jej mieszkania oko- 
ło godziny 20.30 i rozmawiał ze $. p. Hele- 
ną w kuchni. Gdy po strzałach Rolirado- 
wa weszła za innymi do kuchni, zastała cór 
kę leżącą na podłodze żyjącą, lecz po kilku 
chwilach zmarła, 

Świadek Kazimierz Bolewicki, lat 28, 
robotnik, zeznał m. in., że zaraz po drugim 
strzale wbiegł do kuchni, gdzie zastał leżą 
cą Kulbaszównę a obok Drabika z rewolwe 
rem skierowanym w stronę świadków. 


x s 


1983 r. jest przestrzegany i wykonywany 


przez które przechodzą między innymi 


REA , 
~ mieślnicze, 


| wymagające długich studiów. Jedna z nich 


| 
| 


| nosi w swym rocznym sprawozdaniu, że 


SKAZANY 


| 


dwie podstawowe arterie komunikacyjne, 


to Al. Niepodległości, stanowiąca oś głów 
mą miasta. Dlatego też na większości tych 
terenów zabudowa musiała być wstrzyma- 
na. Pian tych terenów jest obecnie na u- 
kończeniu i po uzgodnieniu z władzami pań 
stwowymi będzie przedstawiony organom 


samorządowym do uchwalenia, 
* * 


= Izba Rzemieślnicza w Warszawie pod- 


obowiązujące obecnie w Warszawie ceny 
za wodę i gaz są zbyt wysokie, Skarżą się 


ały obciążają niezmiernie warsztaty rze- 
szczególnie rzemiosł spożyw- 
czych, skórzanych i innych, zużywających 
do swej produkcji dużo wody. 


= 


Wagon 


wegen Łódź-Gdyataklii I 


li Kursuje od 24Vi — 8.VIL codz'ennie > 


' „ONI MORZA” 
wyjazdy indywidualne do 
od 27 V. — 37 


Gdyni 


„bato na Ziemissch 
Wschodnich” 


od 20 VI — 30.1X 50 proc. zniżki 


Zapisy i informacje 


Wagons - Lits / Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 6ť 
telefon 170-77. 


< ma to rzemieślnicy. Opłaty za wodę i ka-| 


PIORUN POD STOŁEM.. 


icsamowiie harce goscia z chmur. EEEB 


s | RWD 8, 


Ś ci szkoły powszechnej z Gołacza 
| Jangrot pow. olkuskiego. 


W wypadkach, kiedy tola 
dekijelita wymagają grun- 
townego lecz łagodnego 
oczyszczenia, stosuje się 
pigułki przeczyszczające 


enak_ ochronny GÓRAL" 


N 


Z Tarnowa donoszą: 


Nad powiatem tarnowskim  rozsza!ała 


i | burza, połączona z huraganem i oberwa- 


niem chmury. W zasięgu istnej lawiny de- 
szczowej znalazł się jednopłatowy samolot 
stanowiący własność Aeroklubu 
we Lwowie. Aeroplan, pilotowany z Ka- 


jjtowic do Lwowa przez p. Stefana Ćwirze- 


wicza, zmuszony został do lądowania na 
polach folwarku w Mościcach. Stąd dopie- 


ro po godzinie mógł ruszyć w dalszą dro- 


ę. 
W trakcie tejże burzy, jeden z licznych 


j|gromów w postaci kulistego pioruna, w 


Z Olkusza donoszą: 
Makabrycznego odkrycia dokonały dzie 
gmiay 


Zachęcone przez nauczycielstwo dzieci 


te postanowiły przeprowadzić zbiórkę me- 


e TC 


NADE 


"Z Sosnowca donoszą: 

L Przy drzwyach zamkniętych odbyła się 
w Sądzie Okręgowym rozprawa przeciwko 
mieszkańcowi Sosnowca 77-letniemu Alek- 
sandrowi Feldlauferowi, byłemu urzędnik» 
"wi prywatnemu, oskarżonemu o zwabianie 
do swego mieszkania nieletnich dziewczy- 
nek * dopustczanie się z nimi czynów lu- 


są cho: 
myjcie ręce przed 


na „DNE MO 


Od 27V! do do 2/4 wł. 


BERSENSZEOWTTO WNE DO S TIT WIEOOKOCZ JERZY 


6-DNIOWA WYCIEC7 XA AUTOBUSOWA „WYBRZEZ 


ieci 


WIĘZUENIA, BE 


DY 
bieżnych. 

Sąd skazał Feldlaufera na dwa lata 
więzienia. Po ogłoszeniu wyroku Feldlau- 
fer aresztowany został na sali rozpraw i 
odprowadzony do więzienia dla rozpoczę- 
cia odbywania kary. 

Feldlaufer jest dwukrotnie żonaty i ma 
dziesięcioro dzieci. 


090—— 


Tyfus brzuszny i czerwonka 


obąmi b:u lnych rąk — 
każdym jedzeniem! 


wez 
SPR 


RZA” 


dzo nerwowym W chwilach zdenerwowania 
zmienia się ze zwykłego Blumsteina w ja 
kiegoś dziarskiego lwa, który sam jeden 
stoczyłby walkę przeciwko całemu światu. 

Cały świat nie stanął jednak przeciwko 
niemu, lecz Icek Mincfeld, który przyszedł 
do Wolfa celem uregułowania jakichś sta- 
rych rozrachunków. W czasie tej czynno- 
ści Wolf tak strasznie zdenerwował się, 
że uderzył Icka dwukrotnie w twarz. 

Icek nie mógł znieść tej plamy na swo 
im honorze i twarzy i skierował sprawę na 
drogę sądową, w wyniku czego Sąd ska- 
zał Wolfa Blumsteina na 100 złotych grzy 
wny lub dwa tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzecki, 


Łęgu pod Partyniem koło Tarnowa wpadł 
przez okno do domostwa Jana Skrąbacza, 
który właśnie wieczerzał z rodziną. Niesa- 
mowity „gość“, nie robiąc nikomu nic złe- 
g9, potoczywszy się pod stołem między 
nogami przerażonych ludzi, wypadł przez 
otwarte drzwi do stajni — i tu uśmiercił 
krowę, nie wzniecając jednak pożaru. 

W Tuchowie i okolicy wichura połama 
ła setki drzew w sadach i ogrodach, wy- 
rządzając znaczne szkody, W Zabłędzy 
spalił się dom mieszkalny Jaro ' "ideckie- 
go od uderzenia piorunu. 


(Dzieci w poszukiweniu metalu 


jzmuluziy szkielety Żołnierzy. 


talu na FON i łącznie z tym jęły się prze- 
szukania okolicy. 

Między innymi dzieci poszukiwały na 
terenie sąsiedniej wsi metalowych odpad» 
ków z czasów wielkiej wojny. W pewnyia 
miejscu dzieci natrafiły na wystające z zie 
mi kości niezwykłego kształtu. O spostrze 
żeniu tym zawiadomiły rodziców. P3 
sprawdzeniu okazało się, że dzieci te od- 
kryły nieznany dotąd nikomu cmentarz żoł 
nierzy z czasów wojny. Wielka ilość kości 


| 


z|liudzkich oraz całe dobrze jeszcze zacho- 


|wane szkielety świadczą, Że pochowan? 
w tym miejscu dużo zabitych żołnierzy. 


Na cmentarzysku znaleziono także włzl 
ką ilość różnych drobnych przedmiotów 
metalowych jak guziki, sprzączki do pa- 
sów itp. 


Jak się okazuje w miejscu tym toczyły 
się walki pomiędzy Moskalami i Austria- 
kami. Zabitych żołnierzy pogrzebano we 
wspólnej mogile. Śmierć złączyła nieprzy- 
jaciół. 

Należy przy tym dodać, że dzieci któ- 
re dokonały odkrycia, zebrały na FON 10 
kg ołowiu, 3 kg miedzi i 15 zł gotówką. 
Mimo przestrachu, jaki wywołało odkrycie 
cmentarza, dzieci nie zrezygnowały z da! 
szych poszukiwań i nadal zbierają metal 
na oele armii. 


Ze zwiedzeniem Szwajcarii Kaszubskiej, Borów Tucholskich i Biskupina. 
mmeona Cepa Zł 94,- obejmuje pizejazu, utrzymanie 1 zwiedzenie, 


| 


goś urzędnika skarbowego, mówiąc, że 


wsuwo Bół pieczenie, 
notrzmienie nóg, zmiękcza 
odći:kł, którę po tej kąpieli 
dojo tig usunąć nawet 
pąznokciem. Przepie 
vłycio na opokowaniu 


RADIO-KĄCIK 


NIEDZIELA, 25 CZERWCA, 
Warszawa l (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza Panno“ 
7,05 Audycja dla wsi 
8.00 Dziennik poranny 
8.15 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Ma- 
rynarki Wojennej w Gdyni — przez Toruń - 
9,00 Muzyka z płyt 
10.00 Transmisja nabożeństwa z kaplicy P, Prezy: 
denta R. P. w Spale 
Po nabożeństwie — muzyką z płyt 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Lwowskiej 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego 
13.05 Przegląd czasopism 
13.15 Muzyka obiadowa w wykonaniu 
Rozgłośni Wileńskiej 
14.45 Czytamy Mickiewicza = a Krakowa 
15.00 Audycju dla wsi 
16.20 Kwadrans wójskowy 
16.35 Madrygały angielskie w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej 
17.15 Podróż przez wschodnią część Liberij — fel. 
17.80 Podwieczorek przy mikrofonie — transmisja 
ze studia P. R. w gmachu Polskiej A 
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: słuchowisko 
pt „Połów* — Haliny Auderskiej 
19.30 Pieśni harcerskie różnych narodów (zdjęcie 
dźwiękowe) 
20.00 Muzyka z płyt 
20.10 Audycje informacyjne, Tygodnik dźwiękowy, 
Przegląd polityczny, Dziennik wieczorny, Wie 
domości meteorologiczne i Nasz program na 
jutro. „Przed kolarskim wyścigiem do morza“ 
(pogadanka — z Torunia) 
21.15 Muzyka taneczna w wykonaniu orkiestry Roz. 
głośni Lwowskiej 
21.45 ,Dobry żart tynfa wart“ — audycja konkur: 
sowa 
22.00 D. e. muzyki tanecznej 
23,00 Ostatnie wiadomości 
komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 
28.13 Wiadomości z Polski w języku angielskim 


orkiestry 


KER) 
'nnika włeczornego i 


Łódź jak Raszyn oraz: 


1.00 Pieśń poranna 

1.03 Muzyka poranna z płyt 

1,25 Program na jutro 

9.00 Muzyka z płyt 

13.05 Historia na scenie teatru — pogadanka 
15.00 Zabawy į wycieczki — audycja dla dzieci 
15.15 Audycja robotnicza 

19.30 Koncert rozrywkowy 

20.05 Wiadomości sportowe lokalne 


e= M1 — 
ie E DY 


p 


ATW Wrą 


mezo  Piolrko 


| 8.15 Kupiec dokształca 


przy sobie i zmarła sama broń wyjęła z kie 
szeni oskarżonego. 

Trybunał skazał go za to na rok włęzie 
nia z zaliczeniem aresztu śledczego. Rewol - 
wer skonfiskowano I od kosztów oskarżo- 
nego uwolniono. 


KIF ST © EBEX 3 LLDPE SONATA E aa ar a a 
PONIEDZIAŁEK, 26 CZERWCA. ~ 
Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie. 


6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 
1.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 


ki 


praktykanta — pogadanka 
* dla kupców Aithia ii 
8.25 Zjazd Rzemiosła Pomorskiego — reportaż — 
z Torunia o 
3.30—11.30 Przerwa 
11.30 Audycja dla pohorowyc 
1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.08 Audycja południowa 
113.00—14.45 Przerwa (programy lokalne) 
14.45 Polska bota w Kamerunie — reportaż (audys 
cja dla młodzieży — z Katowic) 
15.15 Muzyka angielska — z Krakowa 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Dziennik popołudniowy 
16,10 Miasteczko żyje z mebli — reportaż z II Tar- 
gów Meblarskich w Nowem (z Torunia) 
1620 Recital skrzypcowy 
1645 Kronika naukowa 
17.00 Muzyka taneczna z płyt 
18.00 Recital śpiewaczy 


18.20 Transmisja fragmentów z odjazdu z Gdyni pier 
wszej = chłopskiej cieczki do Danii— 
rzez Toruń 
18.30 Utwory fotepienowe 


19.00 Audycja strzelecka 

19.30 „Przy wieczerzy“ — gra orkiestra Rozgłośni 
Wileńskiej 

20.25 Audycja dla wsi 

20.40 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spor» 
towe oraz Nasz program na jutro 

21.00 Nasze morze — audycja muzyczna w wykona- 


niu orkiestry RE Poznańskiej i im. 
21.35 Echa mocy i chwały 


. 


2140 Z kroniki Długosza: „Z dziejów Gdańska 1 
Pomorza“ 

22.00 Muzyka taneczna g plyt 

23.00 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego ł 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 

23.13 Wiadomości z Polski w języku angielskim 

23.20—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

6.56 Pieśń poranna 

13.00 Lato w gospodarstwie domowym — pogadank» 
dła kobiet 

1310 Muzyka popularna w wykonaniu orkiestr dę- 
tych — płyty. 

1340 Program na jutro i wiadomości bieżącę 

13.50 Muzyka z płyt 

14.40 Wiadomości giełdowe 

17.00 Muzyka z płyt 

20,25 Nieporozumienia dewizowe — pogadanka 

20.35 Wiadomośc; sportowe lokalne 

22,00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej!*” 

23.05 Zakończenie audycyj Ep 


Za pisy ; 


P.B.P. »ORBIS' 


wska 65, tel. 191-20 i 266-50 


Rozgrymas 


zone panie 


hołdują zamorskim i zagran'cznym „doskenałościem*, 


W ustawicznym odwoływaniu się do 
patriotyzmu konsumentów Polaków mało 
kładzie się nacisku na fakt, że w ich sze- 
regach liczną przewagę mają kobiety, któ- 
re tym samym szczególnie są powołane do 
głębokiego i wszechstronnego zr. żumiema 
swego powołania do sprawy  unarodo+ 
wienia polskiej gospodarki. Nie będzie prze 
sadą, jeśli pówie się, że kobiety w życiu 
codziennym spelniają ważniejszą misję, 
aniżeli mężczyzni, Kobiety bowiem rozpo- 
rządzają większą częścią budżety domo- 
wego, z którego pokrywają wydatki zwią- 
zane z utrzymaniem rodziny, Ustaliwszy 
rodzaj potrzeb | wysokość wydatku, ko- 
bieta jest nieskrępowana w wyborze miej 
sca kupna | w wyborze jakościowym  tós 
waru, Od jej wyłącznie woli zależy £tży 
pójdzie do skłepu polskiego i czy kupi pol 
ski towar. Oczywiście, że Polsce wolno 
tylko popierać Polaka. Lecz jakie motywy 
mają ją do tego skłonić? 

Wiemy, czym niektóre kobiety kierują 
się wchodząc do sklepów niepolskich i żą- 
dając obcych wyrobów, Aż nazbyt często 
czynią to bezmyślnie, wychodząć z zało* 
żenia że gdzieś kupić trzeba, obojętnie taś 
gdzie, Byle kupić i kupić to, co jest potrże 
bne. Zdarzają się i takie panie, które nie 
orientują się w sensie hasła „Swój do swe 
go po swoje”, jakby na przekór nie pójdą 
do Polaka i nie kupią polskiego towafu. 
Te cierpią na uraz psychiczny Streszcza- 
jący się w powiedzeniu, że do „ich 
spraw, które Łame nd piej znają, nikt nie 
powinien się wtrącać”. Ostężej należy po- 
'raktować „panie praktyczne”, które dla 


Czy jesteś członkłóm 


LO.P.P. ? 


śnieżnej bieli, dla połysku, dla p.zmii, i ty 
siącznych powodów, świadczących o wy- 
godzie pań, nie wiedzą jak chwalić cudze, 
a jak poniżyć swoje. O przewrotność zaś 
i złą wolę wypada posądzić mnóstwo ko- 
biet, zwłaszcza spośród inteligencji, które 
li tylko z przyzwyczajenia i shobizmu da- 
rzą względa:ni obcych. Są to zazwyczaj 
panie rożgrymaszone, hołdujące zamor- 
skim i zagranicznym „doskonałościom* a 
karygodnie dbliżające temu, co polskie 
i swojskie, W interesie og ólno-społecznym 
i marodowym wszystkich Polaków leży po- 
trzeba gwałtownej zmiany i ujednolicenia 
stosunku polskich Robiet do rodzimej wy- 
twórczości i rodźimego handlu. 

Kobieto - Polko Czemu przenosisz 
chwilową oszczędność i nieznaczną kO- 
rzyść ponad lepszy byt w przyszłości tej 
młodzieży, R:órą sama dla Polski gorliwie 
wychowujesz? Daremne twoje zabiegi sko 
to mle znajdą twe dzieci pracy i skoro 
twarde życie żemści się na owócu twych 
zmagań się codziennych. Gdzie mają twe 
dzieci i potofstwo tylu innych twych ró- 
wieśnie i spółtowarzyszek znależć zarobek 
w przyszłości, jak mają tobie dopomóc i 
być pociechą u schyłku życia, skoroś o 
Wszystkim zapomniała, aleś zapomniała o 
fzeczy najważniejsżej, że dziecko twe 
chcąe zarabiać w swej Ojczyźnie musi 
mieć odbiorców dla swych wyrobów,, mu- 
si cieszyć się poparciem Polaków, Yw ob- 
cy go nie poprą. Czy nie będziesz CZU 
ła wówczas żalu do Polski i Polaków. A 
czy te twoje skargi będą usprawiedliwio= 
ne? Wówczas dopiero pojmiesz cel przy- 
kazania „swój do swego, po swoje”, dle 
niestety spóźnione to będzie zrozumienie, 
Nie lękaj się, że twe dzieci pracujące być 
może w obeym przedsiębiorstwie, przez 
zwalczanie obcych właścicieli i kapita- | 
łów, a popieranie Polaków stracą zdj 
Do tego nigdy nie dojdzie. 


i Komunikacja autobusowa Łódź-Częsiochowa Włoszczowa 


ODCHODZI: 
z Łodzi do Częstochowy 


przez Radomsko-Gidja 
o godz. 6.00 9.20, 12.00, 14.10, 16.30 1 19.00 


z Łodzi do Włosztzowy 


przez Gorzkowice + Pizedbórz 
o godz. 13.00 i 21.30. 


ODCHODZI: 


z Częstochowy do Łodzi 
przez Oo AB 

0 godz.; 0 1.0, 10.00, 14,00, | 
16.00 i 

z Wiosstaewy do Łodzi 


przez Przedbórz-Gorzkowice 
a godz. 4.80 | 16,10. | 


Za treść osieszia 
redakcja í mie odpowiada ada 


Gustaw "MARKIEWICZ Z 


Ghofoby skórne } weneryczóe 
ŻWIRKI i £, tel. 128-75. 
od 5 do 8 wiecz, 


Je etży | c) SUDYA 


Leśjonów ii i ff, tel. 115-27 
przyjmuje od 8—9 r. 1 4—8 w. 


Maria Frank 'ewiczowa 
a 
SOSNOWA 32 (róg 2, a Napiórkowst lego 
Przyjmuję od 3—1, Tel, 259-64. 


PAULIÑÄ LEWI 


Specj. chorób kobiecych | akuszetja 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 | od 4—3 wiecz. 


SEXAN |, DENTISTA 
S WATNICKA 
UŁ. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33 
(Róg Litbeiskiej), front I piętro 
przyjmuje od godz. 6—1 w pał. | 6d 3—8 w. 


Dr KLOZEN BERG 


(młiodsży) 
Choroby żołądka, pze ra 


MONIUSZKI ; Mg 
—_rzyimije o od 530- — 


Dr, med: TREPMAN 


w sii chot gp ima. tkórnych | męczoptelawych 

WADZKA telefon 234-12. 

Przyjmuje ed Łe 2—4 | òb wierz, w niedziel 
1 A Świeta od —1 w pol 


KOBIECE i CIAZY 


Dr PRAPOR 
GDAŃSKA 93, tdi 178-37. 
PRZYJMUJE OB 3 DO 8 WIECZ. 
w Lecznicy ZGIERSKA 24.od 10—1 p.p 


toby i przemia- 


yt i 144-18, 


wiec, 


Dr med. 


Ze $STĄAĄCHOWSKA 


akusceria Í choroby kobiece 


pr wrócHa 
"OTRKOWSKA 153, tel. DEO 


Przyjmuję òd g 2 do 3 i od g $ do 1 . 


Dr HENRYKOWSKI 


Spocini, chorób skórn,. weneryczn. | seksSuain, 


UL TRAUGUTTA $ fr. + p. tel. 262-98. 
przyjmuje od 8 — fi r. | od A — 9 wietż. 
edziele i „święta od 9 — 12.30 | 9 — 12.30 po poł. 


M. FELDMAN 


Akusze * 
KILIŃSKIEGU 118. "róż" Nawrot), 


ra. 155.77. W TA. 155.71. W lecznicy, tanie, Zgierska < 24, sd dę i 34 n w 


w H. HAMMER 


med 
akuszer-ginekotog 
GDAŃSKA 11 i 11 Uatopada) 
telefon 128-309. 
Przyjmuję o od i — 7 wiecz. 


Dr ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKÓRNE I WENLE:UZNE 
leczenie IA 7, (kobiety I AA dd. 


6-go SIERPNI 
przyjmuje w środy i piątki od 5 — 8,30, W 


$obotę od 5—7 od 5—7; wtorki i l; wtorki i czwartki i od 8—12| 8—12r. 


Dr. W. ŁUKOMSKIIi 


spec. chorób tszu, nosa, gardła i krtani 


ZAWADZKA 3, tel. 190-42 
_przylmiije od godz. 4 do 6 w. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER + GINEKOLOG 
Przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz. 


POWRÓCIŁ 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 


M, KLAC ZKO 


Specjalista chorób aiza, ösa | gardła 


PIOTRKÓWSKA 90, tel. 213-66, 
Przyjmuje od g. 12--3 | ad 5-—7 wiece. 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 


Andrzeja 14) otwarta dla publicznoścj codziennie, 
prócz niedziel i świąt od gœ 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUWD 
SKIEGO (ul, Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 
nóśći w grupuch (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g 9 do 3. Wsięp 20 groszy, w grupach — po 5 gr 


od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w gaie od 19 do IŻ u kierownika mu: 
zeum p. Ajnenk 

MUZEUM Riston I SZTUKI im. BARTO 
SIEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu» 
raj PT) środy, Czwartki, soboty į niedziele 
od g. 10 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi. 
cza) otwarte w dnie a, od g. 10 do 3. 


w tedan 1 święta od g 
MUZ EUM ETNOG PIET W (ul, Piotekowska 


* Pok kt odiiową od d; i do $ a hoki 


ae Tow, Oświatowa ulturał 
SŁ Żerof se z psiej 86) PE va 


miedziałk 9 wieta. Pórade hrenłninie 
„BOR akt WYSTAWĄ UCZNIÓW SZKOŁY 
C. NORWIDA przy ut 

sztuk. BIER 


j M. 
WYSTAWA arygią -tajfo w lokalu IPS 


(Park Sienkiewicza). 
WYSTAWA PRAC PENNIE a W GIMNA- 
przy ul, Lokatorskiej 12 


ZJUM KRAWIECKIM 
Wstęp bezpłatny. 


otwarta od g. 10—19, 
Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40| £ 


i 133-33 
Pogotowie Pryw, Lek. Chrz, 1111-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 
Tow, Przeciwżebracze 277-62 
Straż pożarna tel. 8 


nir UŁ. PIOTRKOW pA 16 1 65 
tel. 101-01, 266- 


Pobyty wypoczynkowe 
! karabiak 


w uzdrowiskach | 


POLSKICH 


Indywidąalne wycieczki 
morskie i lądowe 


do Francji 


od zł 249.— 
ctii ryczałtowe 
pee, Gormen-Silva 

fa 


nad Balatonem 
na Wybrzeżu Ryski 


LUD EESSI WST SSERGEI EEE E, 


DR. MED „MARIA 


CHWINSONYWA 


oby SKA a skórne Í kobi 
Pitk tel, 143-36, 


Kosmetyka s sired n N cerj | włosów. 
___ Piayjmuje „sd É 10—8 wiert 


br Bornsicinowa 


phofony ge ece i akuszeria 


WRÓCIŁA 
$RÓDMIEJŚKA 29. Te, 134-90. 
Przyjmuje od 10 = j2) 


8 3 — 8 więcz 
Dr HELLER 
Śpóc. chorób wencrycza., morzopłclowych | skSrnych 
TRAUGUTTA 8 tel. 179-89, 
Przyjmuje od g. 8-11 | od 4—8 wiecz, w niedziele 
i świgta A A 10—12 w poł 


H KL ACZKOWA 


położnictwo i ¿horoby kobiece 
PION RKUWSKA s9 tel, 213-66 
Pisy jana AM od 10—12 | ed 5—8 wiec. 


—— ——— 


er med. BICZ 
chofób wenerycznych Í seksualnych 
ULF PIŁSUDSKIEGO 68, tel. 143-12 
(róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 I 5-8 w 
w niedziele | sle | święta o od 9-11 rano. rano. 


med. EDWARD REICHER 


$pecła!. chorób skór. Pb 3 Beę i seksuałn, 
Leczenie 


POŁUDNIOWA 28, tel 2201-08 
przyjmuje | od | 8 = JM rano iod 5 tano i od 5 — — 8 wiecz wiecz. 


WENEI spesjalna dła ch H 


NERYCZNYCH 


Leczenie ehorób wenetycznych | skórnych 

Ańaliży ktwi i wydzieli-, 
ZAWADZKA 1. Tal. 206-65. 
*Cżyńtia od 9 r. do 9 wiecz. PORADA å ZŁ. 


PIERWSZA LECZNICA S 


2E STAŁYMI 


TOMATOLOGICZNA 


ŁÓŻKAMI 


Dr. med, SADORIERSKRIEGO 


Chirargia zębów, szeżęk Í jamy ustnej 


PIOTRKOWSKA 56 


TEL. 129- 11, 


E OREA eżyńna od godz. 9 do 12 


Phychodnia WENER OLOGICZN2 


CHOROBY WENERYCZNE. 


"peejalny gabinet kosmetyczhy. 
PANIE PRZYJMUJE 


iiotrkuwsika S$, tel. 143-63. 


SKÓRNE i SEKSU MUSE 
„Czyni od 2t 

KOBIETA LEK/' Ż 
Porada 3 zł. 


do 9 wieczź: 


| Ważne ala 
krzywienia krę 
płaskie bo 


kości, olące stopy (pla 


Na przepukliny 
| najzastarzalsze 


bandaże, 
każdą przepuklinę. 


system 


Na płaskie bo 
srtopedyczne „uć we 


Sztuczne ręce | nogi. 


Spec. Kost O pP ET 


Łódź. ul. Piramowicza (dawniej Olgińska) Ne. 9. Tel. 177-02 
UWAGA: Osobiste jawienie się chorych kofiieczne, 


WÓZKI dziecigce najpiękniejsze oraz wszelkie 
naprawy, gotówką i rałami, najniższe ćeny — 
oxradio” Piotrkowska 79 w podwórzu. 


RADIO 13-22 Watt 4-lampowe głośnik dynamt- 
czhy,żł 105, oraz wszelkie naprawy Metropo- 
lis, Zdmenkołła 16. tel. 104-53. 


mono 
AURA AMERYKANKI z dolarami, Kilka 
icznych pań z posagiem 1. 

— Niezliczone zastępy panów na 
różn ch stanowiskach poleca fiajstarsze Biu- 
ro 'monialne „Głos Serca", Stanisła- 
wów, owackiego 20. Napisać dane z wy- 
maganiami, Wysyłamy adresy i fotografie. 


CENTRALNE OGRZEWANIA 
| wszelkie roboty rurociągowe kotły kute 
i ezfotiy do ogrzewań lokalnych, boflery, zbiór- 
miki | spawania wykonuje 
ANTONI DĄBROWSKI, Nawrot 88-a. 


FILMOWYM artystą (ką) zostąć może kâ- 
żdy. Napisz me, nazwisko, dokładny adres 
otrzymasz zupe nie bezpłatne informacje © 
edynej w Polsce Koncesjonowanej Szkoły 
Gry kimowej -Scenicznej Hanny Ossórji, 
Warszawa XXII, Poznańska 14, 


RESTAURACJA w Łodzi dobrze prosperująca 
z powodu podziału majątku do śprzedania. Ofer 
ty sub. „ZŁ. 6.000”, 


PLACE różnych wielkości przy ulicach Pabia- 
nickiej i przyjeżlych do sprzedania. Otton Kra- 
use, Łódź, dl Fabianicka Nr. 47. 


ARTYSTYCZNA cerownia uszkodzonych ibio- 
tów, wykonanie solidne i tanio, J, Sobociński, 
Łódź, Kilińskiego 121, tej. 194-54. 


EBLE Stołowe, sypialki, gabinety, tłapczany: 


Hr otomany, leżanki, stoły okrążie po të- 
nach zniżonych, pojeca Z. Kaliński, Nawrot 37. 


(ruptury) 
wszelkiego 

kobiet j dzieci — specjalne gumowe ortopedyczne 
wstrzymujące radykalnie pod gwarancją 


Na obniżenie żołądka i trzewi specjalne, indy: 
widoalnie dopasowane, bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (gatby) prostotrzy- 
"o | gorsety ortopedyczne. 
A] Age kości aparaty ortopedyczne wszelkich 


is odeli gipsowych. 


Na żylaki pończochy gumówe; spafaty gimhasty: 
czne do gimnastyki ortopedycznej ett 


chorych na przepukliny ruptury) 
osłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, graźlicę 


tifuss) i wszelkie inne kalectwa 


nawet największe 
rodzaju a mężczyzu, 


(platfuss) specjalne 


Spetjalny zakład dla leczniczej ortopedii 


RYRIEWICZ 


WÓZKI dziecięce najpiękniejsze oraz wsze|kie 
naprawy, gotówką i ratami, najniższe ceny — 
„Kolos” 6 Sierpnia 7. 


aa R Hint 2. 202 RA S A 
OTOMANY, garderoby, tapczany, teżanki, krze= 
sla, stoły, biurka, stoliki radiowe sprzedam tā- 
mio 1 na dogodnych warunkach. Kilińskiego 160, 
Przęździecki. 


RESZTKI oraz dodątki krawieckie po cenach 
fabrycznych. Dom Sukna; Przejazd 36. 


CHROMOWANIE Zał 


it p. oraz wszelkie roboty ślusarskie wykonuj * 


rm a 
WŁADYSŁAW GÓRSKI 
Łódź, Pietrkowaka 83, tel. 204 88 


NIE załączać znaczkówi!! Światowej sławy 
Jasnowidz Vichara wybiera pod gwarancją 
szczęśliwe numery, ozwiąże Ci zagadkę 
rzyszłości — da Ci klucz Nowego Życia — 
Dobrobytuli! Podaj zaraz datę urodzenia. 
jasnowidz, Vichara, Kraków, Skrytka 567. 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja ż modną fryzurą. 


Wałek Zł 3. Znany żakład fryzjerski „Cze- 
sław” Kilińskiego 199. tel. 193-24. 
ROLWAGĘ  jednokonnaą ogumioną sprzedam. 


Wiadomość, Łódź, Cegielniana 21, m. 9 
DO SPRZEDANIA piekarnia o dwóch piecach 
zmechańiżowana Ž koncesia. Wiadomość w 


„Echi”. 


MĘŻCZYŹNIII! Mój system daje pełnię Sił 
inęskich Í enćrzię nawet w wieku starszym: 
PRIOZEWA pod „Energła”, Kraków, Skryt- 
Ka 24 


Di Enom EKKERT 


UL PIERACKIEGO 5 
choroby weneryczne I skórne 
_przyjmitje od 1-2 p p. od 5—8 w. 


Dr ST. BIBERGAL 


chorby skórne | weneryczne  elektroterapia. 

ZAWADZKA 16, tej. 106-30. 

Ordynuje od B — 10 rano i od 5 — 8 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 1 po pol. 


LUDWIK  BÓRUCHOWICZ 


WÓLCZAŃSKA NR, 37 (6-go Sierpnia 9) 
telefon 152-68. 

Przyjmuje od 6.30 — 8 wiecz. 

w OZ 23: i święta od 13—1 w poł. 


codziennie. 

O ME AGR AGO MEGA A 

A £ LECZNICA GLÓWNA 9 
telef. 142-42. 

47g specjalistów, Porady, wizyty Ha miasto 

m Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 


:nna od 8-ei rano do 9 wieczór. 


IGNACY PIECHOWICZ | - 


spec. choroby kobiece i aktiszer. 
ŚRÓDMIEJSKA 20 tel. 107-79, 


Przyjmuje £ 8—10 RAR i =" = wiecz, 


Dr med M. RUNDSZTAJN 
kobiece 
POWRÓCIŁ 


POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od g. 8—10 1 od g. 8—10 r lod 4—$ w. t od 4-8 w. 


akuszeria i 


Dr med.NITECKI 


ciiotoby skórte, weneryczne | o „tet EE 


NAWRUT 32, front F yar 18, 


Tei 
ë od 8 
tele I maż” bi Fi — 


Ti E 
Założona w roku 1891 


PEERS N DLA EAER EA 
ag. 


H WARRIKOF FA 
Łódź, Kopernika 22, 


tel. 172-07 
odnowiona róższerzona 


2 LEKARZY 


> åñdlizy, elektryzacja, naświe 
tlania wodolecznictwo, strzy 
pA N żeńiie, trymo wanie wyjazdy 


PRS aage dy lity focie. 


przyjm 
w mi 


3 | een 


Mikołaj BURNSTEIN 


choroby kobiece i akuszeria 
PIOTRKOWSKA 292, tel. 206-35, 
Przyjmuje od g 9.30 do 11.30 1 od g 3—6 wietz, 
W niedziele i święta od gœ $—11 rane, 


Dr. med. S, HEINRICH 


chor, dzieci i wewnętrzne 
Gabinet Fizykalne ego Leczenia( lampā kwar- 
cowa) Leczenie diatermią, Krótkimi CH 
promienie _ infrarouge, elektryzacje it 
if, CEGIELNIANA 15, fr. pe tel. 147-67. 
przyjm. od akg” od 


ge KANTOR 


Spec. chorób skór., seksualnych i weneryczn, 
PIOTRKUOWSKA 80, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 

w niedzielę i święta od 8 — 2 po ą 


NIEWIAŻSKE 
spec, chor. wenerycz., skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, tel, 159-40. 
otzyjmuje od 8 — 1 w poł. | od 5 — 9 wiecz. 

w niedziele i dwięta od 9 — I w poł. 

Poradnia Wenerologiczna 

PIOTRKOWSKA 45, tel, 147-44 


Leczń. chor, wener, skórnych i seksualnych. 
Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 
Czynna od 9 rano do $ wiecz. 
PORADA 3 2 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


leczenie chorób wenerycziych i skórnych 
PIOTRKOWSKA 61 


Od 8 rano do 9 wieczór. w niedz. od 9—11 ra 
Panie nrzyjmaie Soc z letara: PORADA sa 


Rank Oa e E r S S a a Śr 


LE CZNICA 


CHÓRÓG tzu 


ze stałymi łóżkami 
DORTORA 


DONCHINA 


Piotrkowska 90, 


tel. 221-72. 


Przyjmuje się chorych Pszających prżeby” 
wańia w lecznicy loperacje efc) a takze cho” 
kde przy cho Son 9—1i0od3-7 


1910 „EDKAĆ 1939 


Fabryka Wózków Dziecięcych, lalko- 
wych, łóżek metalowych, rowerów i częśc 
zowea EUWARA KINGENMANA Częstochowa 
SKLEP FABRYCZNY 
Łódź, PIOTRKOWSKA 96, tel, 266-072 


A teraz uciekajcie do 
domu į powiedzcie cioci, 
jakie z was kanalie! 


mu błyszczą 


ze złości! 


A. PERESTIC. 


JASNE WLOSY, 


Anielka była wątła i smukła, jak gdy- 
by, bez ciała, a włosy miała prawie zupeł- 
nie białe. Ta właściwość wyróżniała ją 
spośród dziecinnego światka. W pensjo- 
nacie grywała na amatorskich przedsta- 
wieniach czarownice, boginie, lub święte 
i stała pośrodku sceny w powłóczystych 
szatach, z aureolą swych białych włosów 
nad czołem. Ponieważ jej rówieśnice rzad 
ko się do niej odzywały, przebywała pod- 
czas rekreacyj zazwyczaj w ogrodzie zbie- 
rając owoce, lub zeschłe liście pod drze- 
wami. Zakonnice wołały ją często do sie- 
bie i przyglądały jej się uważnie, zamienia 
jąc o niej szeptem uwagi pod swymi ol- 
brzymimi kornetami. Ona stała wśród nich 
cicha, opuściwszy w dół swe długie rzę- 
Sy... 
í Matka zabrała ją stamtąd, gdy Anielka 
ukończyła lat 15,1 zdumiała się, że dzie- 
wczynka tak urosła. Widywała ją dotych- 
czas rzadko, miała bowiem bardziej inte- 
resujące zajęcia... Była to pulchna kobiet- 
ka, niegdyś bardzo ładna, która w wieku 
lat pięćdziesięciu nie zamierzała jeszcze 
złożyć broni. Zbliżając się do tego wieku 
masowała pieczołowicie swe, opuchnięte 
w kostkach, nogi i oglądała skrupulatnie 


Nie tak przeklętych komarów nie 
odpędza, jak dym a liści, 


ta, która całe życie goniła za przygodą 


i żyła kaprysem, nie mogła obecnie znieść 


swego osamotnienia. 
wspomnienia licznych podróży. A więc la- 
zur Canale Grande, który tak pięknie po- 
tyskiwał w oczach zakochanego w niej we 
necjanina, czy mgły londyńskie tak przy- 
jemne u boku umiłowanego. Johna... 

Gdy poczęła się starzeć, stała się naj- 
pierw jaskrawo umalowaną kreaturą, po- 
dróżującą w towarzystwie zbyt młodych 
mężczyzn, za których płaciła kolacje... Po 
tem, gdy z majątku pozostały nędzne reszt 
ki, zniknęła z Paryża i przypomniała so- 
bie, że ma córkę. Pozostawiła ją w klasz- 
torze na prowincji po  opatrznościowej 
śmierci swego męża, który obdarzył ją ma 
jaątkiem, i jak przez mgłę przypominała 
sobie twarz dziewczynki. 

Ujrzawszy ją po dziesięcioletniej rozłą- 
ce rzuciła się na Anielkę, płacząc histerycz 
nie i ucałowała ją mocno, zostawiwszy 
przytem pieczęć z uszminkowanych ust na 
policzku. 

Zakonnice pożegnały dziewczynkę z ża 
lem i patrzyły potem jak oddalały się wraz 
z matką, jedna podobna do kuli, a druga 
do anioła. 

Wrota klasztoru zatrzasnęty się i Aniel 
ka weszła w życie. 

Osiedliły się w wąskiej uliczce zduszo- 


w lustrze, przejrzałe już, ciało. Ta kobie-| nej wysokimi domami, które nie dawały 


Pozostały jej tyłko 


„EC HO* — Niedziela 25 czerwca 


Głupia kawały! Guma się 


Teres dołożę jeszcze 
trochę liści! Co wy 


dostępu słońcu. Matka, gdyby tam zamie- 
szkała samotnie, byłaby z pewnością osza 
lała... Ale posiadała przecież córkę, do 
której też przyczepiła się jak muszła do 
skały nadmorskiej... Poczęła ją adorować. 

To było tragiczne. 

Mierzyła jej wzrost na wszystkich fu- 
trynach drzwi, czasem wznosiła się na pal 
cach aż do jej wysokości, i gładziła jąsny 
jedwab jej włosów. Prześladowała ją myśl 
że wreszcie przyjdzie ktoś, kto jej ją za- 
bierze. Wówczas, oszalała ze strachu, ścią 
gała jej gładko włosy i ubierała ją w zbyt 
stare kapelusze. Ale dziewczynka błyszcza 
ła pomimo to zdala swą pięknością, za- 
trzymując na sobie spojrzenia przechodzą- 
cych mężczyzn... 

Widząc, to matka zrobiła się chorą 
i przykuwała córkę do swego łoża, gdzie 
jedynym jej zajęciem było przygotowywa 
nie posiłków i poddawanie lekarstw... 

Wreszcie, skierowała ją, w stronę do- 
broczynności. 

Anielka, poznała starożytne salony, pa- 
chnące kamforą, fotele, pokryte pokrow- 
cami i te wszystkie poważne damy, które 
przemawiały tylko przyciszonymi głosami, 
jak na pogrzebie... Spędzała u nich dnie 
całe z drutami do roboty swetrów, w dło- 
niach w milczeniu, słuchając plotek i na- 
rzekań. Czasami, gałęzie drzew zaglądają- 
ce do okna, lub świergot jaskółek przy- 


1939 r. 


— 


pali] 


Powąchajcie teraz sami, 


z palącej się gumy! 


jak pachnie dym 


R 
N 
8 Czekajcie wy mał. 
piszony — zaraz 


was będę mial! 


wodziły jej na myśl. chęć wybiegnięcia w 
pole, i tańczenia na łące z radości... Ale 
pod surowym okiem opiekunek kończyła 
nadal swą pracę, wysłuchując - pochwał 
i zachwytów mad swą skromnością. 

Dawne jej koleżanki szkolne po kolei 
powychodziły zamąż, i Anielka była świad 
kiem wielu ślubów i radosnych orszaków. 
W tych okresach matka opowiadała jej po 
powrocie do domu, o okropnościach, jakie 
małżeństwo może sprowadzić na kobietę 
i o zawodach miłosnych, jakie sama w ży- 
ciu przeszła. 

Wkrótce, Anielka przestała się bunto- 
wać. Zamknęła się w swej skorúpie, jak 
ślimak i drzemała, 

Lata mijały. Stała się wreszcie starą, 
panną, spędzającą dnie w kaplicach i ko- 
ściołach, konfidentką furtianek w kłaszto- 
rach. 

Słuckała nieskończonych opowieści o po- 
grzebach i ślubach z jasnymi oczami, ut- 
kwionymi obojętnie w przestrzeń, od cza- 
su do czasu uśmiechając się na dźwięk 
śmiechu dziecka, usłyszanego przez płot. 
ogrodu. Zazdrościła szczęśliwym żonom 
i matkom, mogącym Śmiechu tego słuchać 
dzień cały. 

Wreszcie umarła jej matka. Szła za po 
grzebem swego kata, roniąc gorzkie łzy. 
Osamotniona, wstawała w nocy, b biędz 
do pustego łóżka, i szukać w nih, tej. 


dad 


Jednak 
szkodą chło, 
lk] Tat lecę! 


która odeszła... W dzień tłukła się z poó- 
koju do pokoju, acl w lustrze 
obraz swej żółtej twarzy, o błękitnym spoj 
rzeniu, potem zaś z maniackin uporem krą 
żyła po pokoju tylko brzegami chodników. 
Początkowo odwiedzały ją nieliczne zna< 
jorhe, ale i te wkrótce uciekły, przerażo+ 
ne rozpaczą i upartym milczeniem. 


Opuszczono ją zupełnie. 

l wółwczas to, poznała dopiero szczęś- 
cie. 

Oszalała bowiem i sądziła, że ma w 
dalszym ciągu 15 Tat... Chodziła po uli- 
cach miasteczka z rozpuszczonymi na ple 
cąch jasnymi włosami, na rynku zaś po- 
rywala jabłka, ze strąganów, śmiejąc się 
radośnie. Przekupki pozwalały: jej ną to... 


Postanowiono jednak zamknąć ją w 
domu zdrowia. Parniętam ten dzień jak dzi 
siaj. Wchodziła na stopnie karetki, pod- 
trzymywana przez sąnitariusza trzymając 
w ręce birkiet kwiatów, ofiarowany jej 
przez kogoś ze znajomych. Twarz jej pro- 
mieniafa TadośCią.., im bowiem, że wy 
jeżdża w podróż, pośluDrią... Drzwi karetki 
zamknęły się z trzaskiem i powóz odje- 
chał, unosząc w swym okienku obraz usz- 
częśliwionej twarzy obramowanej długimi 
białymi włosami. 

Tium, J. 


Uzekamy na wynik ze Starachowic... 
Aiedzielne imprezy sportowe. 


W niedziele wadchodzącą rozegrane zostaną 
w Warszawie wast, mprezy sportowe: 

Stadion Pojwnii gedz. 18 — mecz ligowy Po 
lonia — Wisła 

boisko Skry god 16 — robotnicze |. atlety 
czne mistrzosswa Warszawy. 

basen Stadionu WF godz. 17 — mecz water 
bole Legia — CKS. 

basen AZS zodz. 17,30 
AZS — KSZO. 

Plac Unii Lubelskiej godz, 10.15 — start bie 

*owex2 na Okęcie, 

na Wiśle g”- 10 — druga część regat że- 
glarskich Warszawa — Modlin. 

W Starachowicach godz. 18 mecz o wejście 
do ligi SKS — ŁKS 

W Radomir; Czarni Radom — Ursus — mecz 
piłkarski o wej : d ligi. 

W Łodzi turnicj tenisowy o mistrzostwo mia 
Sta, finały w szczypiorniaku męskim o mistrzo 
stwo Polski, mecz ligowy Union Touring 
aj oraz mecz ieckoatletyczny Łódź — Poz 
na : 

W Krakowie 
Ruch, 

W Chorzowie: mecz ligowy AKS — War- 
szawianka, 

Pod Oicowem — wyścigi samochodowe 
motocykłowe, 

W Sosnowcu — Unia Sosnowiec — Fablok 
z Chrzanowa o wejście do ligi państwowej 


— mecz waterpolo 


— 


mecz ligowy Cracovia 


| 


Kolarstwo -+ Udział kolarzy w uroczystoś- 
ciach „Dnia Morza”. Zbiórka o godz, 8.30 rano 
na dziedzińcu Straży Ogniowej przy u]. Wół- 
czańskiej 111. 


Zawody konne 


eficerów i podoficerów 
i zaproszonych gości, 


Korpus ofice ćw artylerii garnizonu łódzkie 
go organizuję w dniu 2 lipca 1989 r. o godzi- 
nie 16 zawody konne oficerów, podoficerów i za 
proszonych gości na stadionie wojskowego klu- 
bu sportowego przy ul. 6 Sierpnia. Wstęp od 
20 gr. do 2 zł. A 

Informacyj co do wartinków konkursów i 
spraw technicznych udziela w godz. od 9 do 13 
ppłk. art. Dudek. Henryk. — ul. Jerzego nr 2, 
telefon 117-23, dokąd również należy kierować 


W Poznaniu — mecz o wejście do ligi Gryf į zgłoszenia. 


— Legia Poznań, 
W wiłnie — mecz o wejście do Ligi Śmigły 
— Ognisko Pińsk. 


DELEGACI ŁODZI 
na walne zebranie P. Z. B. w Poznaniu. 
Na walnym zgromadzeniu Polskiego 


W Poznąriu mecz ligowy Warta — Garbar| Związku Bokserskiego, które odbędzie się 


nia, 

W Drohobyczu — mecz o welście do ligi Ju 
nak — Unia Lublin 

W Stanisławowi: == mecz o wejście do li- 
zi Strzelec Górka — PKS Łuck, 


ZAGRANICĄ. 
w Berzano — mecz |. atletyczny pań Pol- 
ska — Włochy, 
w Turynie — udział jeźdźców polskich w 
zawodach hippicznych, 


w Poznaniu delegatami okręgu łódzkiego 
będą pp. inż. Wolczyński i Sikorski. 

. Prezes ŁOZB. p. Mally ze względu na 
zajęcia służbowe do Poznania wyjechać 
nie może. 

EEE WU EMRE ZPN E PAKP PTFE RETICAUFE 


„ZAOPATRUJEMY SEKCJE RAT. SANITAR- 
NE W SPRZĘT RATOWNICZY!” 
Hasło to wypisane zostało na Jubileuszowy 


w Kopenhadze — mecz piłkarski Dania — | Tydzień Czerwonego Krzyża i konsekwentnie 


Niemcy, 


W ŁODZI. 

Piłka nożna. — Na boisku ŁKS-u przy A] 
Unii o ogdz. 17.45 mecz. ligowy UT. — Pogoń, 
(Lwów). O godzinie 11-ei przed poł. rewańżo- 
wy mecz finałowy o mistrzostwo juniorów: ŁK 
S — PTC. Mecz ò mistrzostwo klasy B: na boi 
sku Miejskim w Zgierzu o godz. ll-ej; Boruta 


jest realizowane. Społeczeństwo łódzkie jak 
zwyk]e nie skąpi ofiar i to od najmłodszych, 
tych, którzy chodzą do szkół — do  naistar- 
szych. Młodzież szkolna funduje nosze, aptecz- 
ki, maski. Społeczeństwo starsze składa ofiary 
do skarbonek i na fisty ofiar, Termin składania 
list upływa z dniem 30 czerwca to też Czerwo 
ny Krzyż apeluje do wszystkich, którzy listy 
do zbiórek otrzymali aby zechcieli zaraz po do 


— Widzew i w Aleksandrowie na boisku Soko | konanej zbiórce listy zwracać, gdyż potrzeby 
ła o godz. 17.30 Sokół (Aleksandrów) — Bar | są duże i pilne a Środki ograniczone. 


Kochba, Poza tym dalsze mecze o mistrzostwo 
klasy ©, 


„ Przepisowe apteczki i nosze w każde! żą- 
danej ilości są do nabycia w Czerwonym Krzy 


Pilka ręczna — Na stadionie ŁKS-u przy Al| ży ul. Piotrkowska 236 tel. 102-04. 


Unii — dokończenie mistrzostw Polski w szczy 
Piorniaku męskim: o godz 


(Warszawa) — Pogoń (Katowice). 
Lekkoatletyka — Na stadionie KP Zjedno- 


czone przy ul. Kilińskiego (róg Emilii) o godz | 85, 


16-ei mecz międzymiastowy Łódż — Poznań. 
Tents — Na kortach w Hejenowie od godz. 


. 9.30 rano mecze A.| ki opatrunkowe” takie "przewidziane”sa ! 
ZS (Lwów)um. ŁKS.i.o.godz. Il-ej mecz AZS Struk cji A eoe hase sa jw 


Apteczki są zaopatrzone we wszystkie środ 

In- 

Ministerstwa T Kosztują po zł. '33. — 

za sztukę. $ 

Nosze wraz z pasami nośnymi kosztują zł. 
Czerwony Krzyż przygotowuje również kon 

plety dla poszczególnych mieszkań, o czym w 


9-ej rano ostatni dzień ogólnopolskiego turnieju | odpowiednim czasie wszyscy mieszkańcy zo- 


tenisowego ŁKLT. 


Trzy 


ŁÓDŹ, 25.6. — Akcja wczasów robotniczych, 
zainicjonowana rrzez Robotnicze Towarzystwo 
Turystyczne, rozwija się planowo osiągając pię 
kne_rezujtaty, W tym sezonie łódzki Oddział 
R. T. T. uruchomił trzy ośrodki wypoczynko- 
we gdzie robotnicy łódzcy mogą spędzić okres 
urlopowy. k 7 


= < m Wa - 


„GE: 
á KOLONIA NAD PILICA. 

Najbardziei dostępna dla łódzkich .robotni- 
ków jest kolonia wypoczynkowa w Józefowie 
k. Tomaszowa Maz. Kolonia mieści sie w Sa- 
mym sercu zęstych sosnowych lasów. Życie to 
warzyskie skupia się w świetlicy zaopatrzonej 
w radio, patefon I pisma codżienne, czynna jest 
również biblioteka TUR-u z której mogą ko- 
rzystać uczestnicy kolonii. Dja amatorów spor 
tu — gry i zabawy na specjalnym boisku, zaś 
w razie niepogodv w krytej hali. 

Kierownictwo częsta organizuje wycieczki 
do grot Niebieskich Źródeł,» zwierzyńca w 
Smardzewicach i rózydencii Prezydenta R. P. 
w Spale. Wieczorami urządzane są „żywe ga- 
zetki”, wieczory humoru i poezii przy ognisku 
z udziałem członków sceny robotniczej. 

W dniu iutrzejszym przybywa 250 robotni- 
ków i robotnic z zakładów Scheiblera. Opłata 
za całodzienne utrzymanie wynosi 1.85, dzieci 
do jat 8 płacą 1.20. 


staną zawiadomieni. 


ośrodki wypoczynkowe 
dla iódzkich roboiników. 


BYSTRZYCA NAD OLZĄ. 


Kolonia R. T. T. leży w jednej z najpięk- 
szych miejscowości Śląska Zaolziańskiego w 
odległości 1 kilometra od jasów górskich. Ucze 
stnicy są zakwaterowani w dużym mürowa- 
nym budynku zaopatrzonym w światło elektry 
czne, Uczestnicy korzystają z czytelni, pism, 
biblioteki, biorą udział w grach towarzyskich. 
W programie zaięć pouczające i ciekawe wy- 
cieczki w góry, do Trzyńca, Cieszyna, Jabłon- 
kowa, Karwina i Wisły. ; 

Opłata za pobyt wraz z całodziennym utrzy 
maniem zł. 2.20. 


KOLONIA W ZAKOPANEM. 

Kolonia mieści się przy ul. Kościeliskiej w 
pobliżu centrum miasta, w willi, w której uprze 
dnio mieściła się szkoła hotelarska, Willa jest 
urządzona komiortowo: 

Dla miłośników gór codzienne prawie wycie 
czki pod opieką wytrawnych przewodników. 
Opłata za pobyt wraz z całodziennym utrzyma 
niem zł. 2.40. 


Skład drużyny U. T. 
przeciwko Pogoni. 


Zgodnie z zapowiedzią kierownictwo 
sekcji piłki nożnej Union Touringu zdecy- 
dowało się na odmłodzenie drużyny ligo- 
wej na dzisiejszy mecz z Pogonią. 

Zmiany projektowane nie pójdą jednak 
tak daleko jak zapowiadano, w każdym 
razie zmienią poważnie skład drużyny. 
Wystawieni zostali: Happe, Strzelczyk, 
Frankus — Szulc, Pilc, Lieske — Święto- 
sławski, Socha, Gorzczko, Jankowski i Bi- 
lariusz. 

W rachubę brany jest jeszcze Wieli- 
szek. Mecz odbędzie się na stadionie ŁKS 
o godz. 17.45. 

Sędziować będzie p. Arczyński. 

i w Wielkopolsce w godzinach wieczornych 
wystąpi wzrost zachmurzenia ze skłonnością 
do bitrz. Temperatura w ciągu dnia około 25 
stopni. 


Dwai kolarze 16” zw 


zbieśli do Niemiec BA 


Od dłuższego czasu krążyła w Łodzi 
wersja, że dwaj kolarze łódzcy, Wójcik i 
Wagner zbiegli nielegalnie przez granicę 
do Niemiec. 

Jak się okazuje, wiadomość ta odpo- 
wiada prawdzie. 

ŁOZK. powinien z tego wyciągnąć 
konsekwencje i skreślić obu z rejestru 
swych zawodników, czego dotychczas, nie 
uczynił jeszcze. 


SOKÓŁ (ŁÓDŹ) WYSTĘPUJE 
Z Ł.Ż.0.PN. 


W związku z szeregiem ostatnich nie- 
powodzeń doznanyca w rozgrywkach pił- 
karskich klasy B. Sokół (Łódź) nosi się z 
myślą wystąpienia ze związku, 

Sokół niepowodzenia swe przypisuje 
zarządzeniom ŁOZPN i jego wydziałów, 
którymi czuje się pokrzywdzony. Sprawa 
wycofania się ze związku zadecydowana 
będzie przez klub w dniach najbliższych. 


PIM 


nastrojeny słonecznie! 


ŁÓDŹ, 25.6. — Przebieg pogody w dniu dzi 
siełszym: pogoda słoneczńa i ciepłą przy umiar 
kowanych wiatrach południowych. Na. Pomorzu 
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Wspinaczka na zawrotnej wysokoś 
Z wyprawy himalaisiów polskich. EE 


Do Warszawy nadeszła wiadomość z 0b9-; 
zu głównego polskiej wyprawy w Himalaje da 
towany 5 maja, 

Wiadomość tę przesłał inż, Bujak, który po 
przebyciu kilkudniowej choroby pozostał chwi- 
towo w bazie na rekonwalescencji. Pozostali 
członkowie wyprawy: inż. inż, Karpiński, Ber 
nadzikiewicz i Klawner są w znakomitej ior- 
mie i w dniu 31 mają opuścili bazę główną na 
lodowcu Iwani (4050 m.) udając się w kierun- 
łu szczytu Nanda Deoi Wschodniego (7430 m) 
Inż. Buiak miał w kilka dni po nich wyruszyć 
również w górę. : 

Pogoda dotychczas sprzyjała wyprawie pol 
skiej, choć są już oznaki zbliżającego się mon 
śunu. Zazńaczyć trzeba, Że monsin na tych 
wysokościach i w tych okolicach, w których 
działa wyprawa polska nie przedstawia takie- 
go niebezpieczeństwa jak np. przy zdobywaniu 
ośmiotysięcznych *szćzytów we wschodnich 
partiach Fimalaiów, szczególnie grupie Everę- 


Mundury dla oficerów rezerwy. 


Dziś odprawa prezesów i sekrelurzy wszystkich kół okregu, 


ŁODŹ, dnia 25 czerwca. 

Odbyło się posiedzenie Zarządu Okrę- 
gowego Łódzkiego Z.O.R. 

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 
nacz. Kazimierza Kowalskiego omawiano 
sprawy bieżące, między którymi znalazła 
się sprawa A prezesów, sekretarzy 
wszystkich Kół OZR-u z okręgu i kierowni- 
ków, która odbędzie się dziś o godz. 11-ej 
w lokalu ZOR w Łodzi, przy ul. Moniusz 
ki nr. 1. Na odprawie tej podany zostanie 
do wiadomości i wykonania plan pracy w 
roku 1939-40. 

Między innymi na pierwszym miejscu 
postawiono sprawę zwiększenia ilości człon 
ków, tak aby koła grupowały możliwie 
wszystkich oficerów rezerwy mieszkających 
na terenie Koła, 

Poza tym przewiduje się organizowa- 
nie w terenie pod egidą ZOR-n, stosownie 
do miejscowych potrzeb, odczytów i róż- 


| 


Przy przejeździe koleją uczestnicy korzysta- | 1ych. imprez. 


ią z 50 proc. ulgi. A Ó 

Kolonie R. T. T. czynne będą do połowy 
września Bliższych szczegółów i infomacjj udzie 
In Sekretariat RT. T. w Łodzi ul. Południowa 
28 tel. 263-44. 


Premiowanie książeczek oszczędnościowych 
TEE 


Dnia 23 czerwca 1939 r. odbyło się w 
P. K. O. pierwsze publiczne premiowanie 
książeczek oszczędnościowych serii VI 
grupy „C“. W premiowaniu brały udzi::ł 
książeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkladki za ubiegły kwartał w terminie do 
dnia 31 maja 1939 r. 

Premie po zł. 250, — padły na Nr nr. 
210854 211371. 

Premie po zł. 100, — 
200279 200887 202940 
211001 211667. 

Premie po zł. 50. — padły ña Nr nr: 


padły na Nr nr. 
208156 208373 


100085 200202 200236 200411 200510 
200629 200782 201042 201264 201521 
201592 201655 209337 202459 202603 
202678 202752 203027 203042 203354 
203489 203594 203738 203889 204241 
204278 204593 204736 205022 205028 
205262 205326 205506 205564 205689 


serii VI grupy C. 


205965 206166 206401 206485 206900 
206963 207128 207188 207253 207371 
207916 207982 207984 208200 208791 
208990 209544 210182 210339 210371 
211503 211669 211824 211884 212076 


201794. 

Ogółem padło 70 premij na sumę 
4.250. 

O wylosowanych premiach właściciele 
książeczek są powiadomieni listownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych premiowanych serii 
6-ej jest wzrost liczby premij w miarę 
wzrastania wkładów na książeczce, przy 
czym przez wylosowanie premii za syste- 
matyczność książeczki nie tracą swej war- 
tości i biorą udział w, mastępnych premio- 
waniach pod wa em z€ćgularnego wpla 


cania dalszych władcę. — 


zł, 


Na posiedzeniu zarządu rozpatrywano 
sprawę umundurowania. Jeżeli jak najwięk- 
sza ilość członków Będzie posiadała własne 
umundurowanie i nosiła mundur w pewnych 


określonych ustawą dniach, zespoli to i złą 


Damiąłkowe wydawnictwo 
EM Album F. I. S, EM 


Zarząd Główny Solskiego Związku Narciar- 
skiego wydał ostatnio obszerny bogato ilustro- 
wany album obrazwący przebieg największej 
dotychczas imprezy sportu polskiego i narciar 
stwa — zawodów FIS w Zakopanem w lutym 
1939 1. i 

Wydawnictwo to wykonane techniką roto- 
grawiurową na najlepszym papierze, zawiera 


czy oficerów rezerwy, a jednocześnie odcią 
ży skarb państwa na wypadek mobilizacji. 

Postanowiono powołać przy referacie 
gospodarczym sekcję mundurową, w skład 
której weszli por. rez. Mieczysław Duszkie 
wicz, kpt. rez. inż. Stanisław Liwacz, oraz 
por. rez. mar. Karol Przesmycki. 


łe 
Jeżeli chodzi o sprawę ferii letnich, to 


zwykłe coroczne zahamowanie prac ZOR-u 
w okresie letnim nie może mieć miejsca w 
roku bieżącym, ze względu na sytuację mię 
dzynarodową, dlatego postanowiono pro- 
wadzenie wszystkich prac Koła bez przer= 


wy ka okres letnich miesięcy. 


„KRĘĆ SIĘ KRĘĆ WRZECIONO!"... 
Ta Moniuszkowska piosenka powinna 
być właśnie u nas w Łodzi ulubioną me- 
lodią, Kzęciły się w dawnej Łodzi wrzecio 
na ręcznych warsztatów, wiły się w długą 


nić, by wreszcie powoli ustąpić miejsca 
wrzecionom warsztatów mechanicznych. 

Ale f dziś jeszcze na przedmieściach 
tkacz chałupnik pochyla się nad ręcznym 
warsztatem tkacrim. Skaczą cźósenka, mię 


przeszło 250 ilustracyj (stron druku 112) i sta | Gzy nićmi osnowy, kręcą się koła kołowrot 


nowi cenną pamiątkę zawodów. 

Cena tego wydawnictwa dla członków PZN 
zamawiających je bezpośrednio w Biurze zarzą 
du głównego PZN została ustalona na zł. 4 za 


ków. Łoskot mechanicznych warsztatów są 
s:edniej fabryki, przygłusza słabe odgłosy 
pracy w izbie tkacza chałupnika. Huczą 


egzemplarz (z kosztami przesyłki 4.50 zł.) Cena | Syreny fabryk. Warczą koła maszyn. Dy- 


w handlu 6 zł. 

Nakładem zarządu głównego PZN ukazała 
się również „nstritkcia Narciarstwa Nizinne- 
go” (stron 90, 16 ilustr.) która stanowić będzie 
dużą pomoc dla uprawiających narciarstwo ni 
zinne, zawiera ponadto dostępne dla wszystkich 
wskazania co do wyrobu nart domowym spo- 
sobem, 

Cena dļa kiubów i tworżystw zrzeszonych 
w PZN wynosi 0.50 zł. a przesyłką pocztową 


1,50 zł.) cena w handin 1 


mią kominy. Łódź pracuje. Łódź śpiewa. 
Łódź żyje! 

Niedzielna audycja robotnicza (25 cztr | 
wca godz. 15.15—15.45) p.t. „Kręć się 
kręć wrzecióno!*,, — zobrazuje historię 
tkactwa w Łodzi, która niegdyś —  Ło- 
dżią, się zwała i w której nie było jesz- 
cze fabrycznych kominów. — Audycję o- 
pracował Stanisław Juszczyk, 
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PIERWSZE MIEJSCE SĘ 
w Xlkym Międzynarodowy m „jak 
Raidzie A.P. zajął p. R. Ghisalbąy N 
na samochodzie SN 
FIAT 1106 kJ 
zdobywając w kategorii Lej ) % 


WIELKĄ NAGRODĘ POLSKĄ! 
Puchar P. Prezydenta R. P4 
i szereg innych nagród 
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7 
stu. Zarówno niemiecka wyprawa Pawła Bau- 
era na Kauchenjungę jak i zeszłoroczną AE 


aycja amerykańska na k. z. również działały: 
w okresie monsünu. 


"a | 

DO CZŁONKÓW MILICJI OBYWATEL- F 
SKIEJ. f) 

W związku z nadchodzącym jubileuszem 
25-]ecia członkowie Milicji Obywatelskiej z.ro 
ku 1914 proszeni są o zarejestrowanie się. | 
Rejestracja b. członków Milicji Obywatel- 

skiej odbywa się codziennie począwszy od dnia 

10 czerwca do dnia 1-go lipca r.b. od godz: 6-€i © 

do 8-ej wieczorem ul, Gdańska nr 29, m. i; 

p. Szymańskiego. 


ZAPISY KANDYDATÓW. 
Zapisy nowych uczniów do Szkały fari 
skiej, Szczepana Adrzejewskiego» przyitnowa- 
ne będą do 28 bm. (środa). Kandydaci winni o 
zgłaszać się ze swoimi pracami, Kańcelaria 


Szkoły czynna codziennie, Piotrkowska 163, > 
róg Bandurskiego, te]. 280-20. T 


|Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Ludzkie serca. 
CAPITOL: — Ultimatum. i 
CORSO: — I. Podlotek; Il W ogniu. 
pocisku, We 
EUROPA: — Orły morskie. Ej 
GRAND KINO: — Francja czuwa, (e 
IKAR: — I. Pani i cowboy, 


| 
A, 
A 


IL. Zabi-- 
m, „ef 
IRA — I. Port Artura, IT. Jej obrońcy.” 
METRO: — „Król się bawi“. = 4 
OAZA: — I. Bohater naszych czasów; 
Il. Sekretarka jej męża. A (7 
PALACE: — Nieustraszony. © 17%) 5 
PALLADIUM. — Narodziny gwiazdg a 
Wyspa rozbitków. 4 
PRZEDWIOŚNIE: — Biały Motyl. 
RIALTO: — Banita 
RAKIETA: — „Panny na wydaniu” 
STYLOWY: — Szaleństwa młodości... 
TON: — Mgciciele 
URANIA: — I. Ostrożnie 
II. Hotel w Tyrolu. 
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Wielki sukces „Króla brydża“ w Teatrze 
Miejskim. za 

Dziś w nledzielę, poniedziałek 1 wę 
wtorek o godz. 8.30 przedziwnie aktualna 
| dziś w okresie brydżomanii satyryczna ką. 
media Armonta i Marchanda ‘król bry 
dża' z Kossowską, Marecką, Arnoldtem, 
E. Dąbrowskim i Siezieniewskim a w re- 
żyserii Z. Biesiadeckiego, i 


= 
"r =- 


1 
"| TEATR LETNI © 1 = 8 

Ostatnie powtórzenie „Domku z kart", 

Wyborna komedia muzyczna „Domek 
z kart“ w najbliższych już dniach schodzi 
z afisza Teatru Letniego. „Domek z kart 
dany będzie dziś w niedzielę dwukrotnie a 
to o godz. 4.30 pp. i 8.45 w. sę A 


Serr PA 


Jutro na obiad: 


k z hl 
Zupa ogórkowa, ozór na szaro, legumi- 
na ananasowa. 


w rz 


da 7% WINSZUJEMY. 


Jutroż Janowi i Pawłowi n. | 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód sołńca 20.01, 
Długość dnia 16.46, 
Przybyło dnia 9.04. ` 
Tydzień 26, ni- 


„EC HO* — Niedziela 25 czerwca 1939 r. 


W wielu ogniskach domowych 


czasy gorączkowego szukania zarobku 


mu wypędziły czułość 


Na świecie istnieje wiele kobiet o róż- 
nych charakterach. Są takie, które na każ 


s'ko kobiecie mależy się czułość i miłość 
najwyższa. Te jej oczy smutne i poblakłe 


dym miejscu rzucą dzieciom swym czy mę| w czuwaniu po nocach nad łożem męża 
żowi choćby czułe spojrzenie, nie pominą|i dzieci, te ręce spracowane dla rodziny, 


żadnej sposobności, aby nie pogłaskać 
dłoni męża czy główki dziecka. W takiej 
odzinie dzieci nie zasną bez pocałunku 
kórini i tatusia na noc. j 
| dą kobiety, które wyrosły w atmosfe- 
rze czułej, ale na starość nikogo z bliż- 
szych nie mają przy sobie, i łakną tych 
czułości, łakną ich chorobliwie. 

| Są matki, które czułości swego serca 
lza nic w świecie nie pokazały by przy ob 
cych, ale za to w domu są to najczulsze 
istoty. 

_' Są jeszcze inne, które mają miękkie 
serca, ale nigdy tego nie okażą. Postępo- 
wanie ich jest jednak takie, że mąż czy 
dzieci wiedzą doskonale, że do matki przy 
tulić się mogą, zawsze w nmajcięższej ich 
chwili życia, że ta żona będzie mężowi 
naprawdę pomocną w każdej życiowej sy 
i tuacji. 

Ale w wielu domach dzisiejsze czasy, 
czek gorączkowego szukania zarobku i 
zabaw, wypleniły czułość, Nie ma na to 
czasu, mąż i żona żyją obok siebie, nie 
z sobą, dzieci póki małe, pozwalają się 
e m przez matkę, ale kiedy podrosną, 


nie mają dla niej tych prześlicznych słów 
pieszczoty, których brak każdej kobiecie. 
| która nie jest matką. Nie mają owych przy 
tuleń się, zbliżeń, jakie cechują czułe dz'e 
ci, Zamarła więc czułość w takim domu i 
zamieszkało w nim „przyzwyczajenie. 

Są rodzice, którzy twierdzą, że chło- 

pak nie powinien być  pieszczony, gdyż 
nie znajdzie sobie w życiu tego, czego za- 
pragnie, będzie za miękki, po prostu „do 
niczego”. Tymczasem .nie wiedzą ślepi, 
dziwni ci ludzie, że ich mały, jasnowłosy 
chłopak umiera z tęsknoty za czułością 
ze strony matki. Widzi i słyszy przecież, 
jak to inne matki przemawiają czule do 
swoich dzieci, jak je ciągle całują, jak ;e 
"pieszczą... ji małe serduszka cierpią, mae 
duszyczki czują się pokrzywdzone. 

Czyż nie jest to cudowne, jeżeli taki 
to chłopiec, który coraz bardziej wyra- 
| sta ze spodenek czy staniczka, idzie z oj- 
| cem czy z matką na spacer i tam wśród 
| zielonych łąk czy lasów, mówi o swych 
planach na przyszłość, mówi o tym, czym 
| będzie? Zawsze matka czy ojciec zajmują 


te siwe włosy, białe od owych nocy nie- 
przespanych z powodu rodziny, czyż to 
wszystko nie woła wielkim głosem o mi- 
łość. 

Ale i kobieta — matka, kobieta — żo 
na jest winna temu, jeżeli w domu zanikła 
czułość. Ona powinna nad jej rozwojem 


czuwać, ona winna pielęgnować to rzadkie 
uczucie jako kwiat cenny i rzadki, 
Wówczas stanie się, że mężczyzna — 
mąż nie zapomni o niej wśród życiowych 
interesów i zawikłań, i dzieci, tak chłopcy 
jak córki, nie będą się tej czułości wsty- 
dziły wobec matki czy ojca, ale ją ofiaru- 
ją przy każdej bytności w domu, ofiarują 
jako rzecz zwykłą, konieczną tam, gdzie 
znajdą się ich rodzice. 2 


MORSKA MANIFESTACJA. 


Jakże zazdroszczę ogromnie, 
tym, którzy w Gdyni dziś siedzą 
i patrzą na to co polskie 


u niego poważne miejsce, zawsze w tych|i na złość gdańszczan za miedzą... 


opowiadaniach oni grają ważną rolę, zaw- 
| sze dla nich ma być wybudowańy wygod 
| ny dom, ojciec będzie miał cygary i gaze- 
ty, mamusia książki i robótki. 

Czyż jakikolwiek mężczyzna jest tak 
bliski matce jak jej dziecko? To dziecko 
to jej istota, jej własna jedyna, ukochana. 

jeżeli matka — żona żyje wśród rodzi 


Jakże się cieszę, że dzisiaj 
Gdańsk prztyczka dostał i cięgi, 
że tyle ludzi zjechało 

na rewię naszej potęgi! 


Jakże się cieszę ogromnie, 
o Gdynio, cudna, wspaniała, 
że giermkom pana Goebbelsa 


ny sama, jak w zaklętym zamku, wówczas |krew ślepia dzisiaj zalała... 


nastaje czas wymówek, czas złośliwych 
uwag, niezadowolenia, rozpaczy głuchej 
| i stałych kłótni. Czyż tak jednak być po- 
| winno? Czyż ludzie nie widzą, że właśnie 
| tej udręczonej, ciągle uważającej na wszy 


— Przeklinam go i 


Pójdą na pewno po cichu, 
nad Szprewę smętne meldunki, 
że lepiej Polski mie drażnić 
i zdjąć bojowe rynsztunki. 


jemu podobnych! — rzekła 


„.że wszyscy ludzie z nad Wisły, 
wąchać nie będą rezedy i 
i jeśli wojna wybuchnie, 
zmiszczą nas żywe torpedy! 


Namyśl się tedy — o Gdańsku, 
zanim rozpoczniesz zabawę, 
lepszy jest zawsze „rozsądek“, 
niż jakieś „heile“ gł we. 


Pomnij!... Za „Gromem*, czy „Wichrem', 
nas stoi cztery miliony, 

powiedz więc panom z Berlina, 

że wojna — pomysł szalony. 


Jeślibyś part do spotkania, 
drogo zapłacisz — nie tanio, 
Polacy bić się potrafią — 


Szanowna Pani Germanio! Rom. 


— Nie! Nie mam żadnego zawodu. Jestem zwyczaj- 


Same kartofle 


Wyniki badań budżetów rodzin robo- 
tniczych stwierdziły, że im dochody tych 
rodzin są mniejsze tym większą rolę w ich 
budżetach odgrywają wydatki na żywność. 
Ostatnio przeprowadzona ankieta Między- 
narodowego Biura Pracy na temat budże- 
tów robotniczych w. różnych krajach po- 
twierdza raz jeszcze powyższą tezę, przy- 
nosząc ciekawy materiał porównawczy w 
skali międzynarodowej. Okazuje się, że od 
setek wydatków na żywność waha się w 
budżetach robotniczych od 29,5 proc. do 
63,9 proc. W, Polsce jest on jednym z naj- 
wyższych, bo wynosi 57,2 proc., czyli więk 
szość dochodów rodzin robotniczych idzie 
na zakup żywności. i 

Wsród artykułów żywnościowych naj- 
większą rolę odgrywają w polskich rodzi- 
nach robotniczych ziemniaki, których — 
wg. obliczeń M. B. P. — spożywa się 202 
kg. rocznie na t. zw. jednostkę konsumcyj- 
ną. Największe liczby spożycia ziemniaków 
wykazują Belgowie (220 kg.), którzy je- 
dnak obok tego spożywają wielkie ilości 
bułki (195,4 kg.), mięsa (58,5 kg.), nabia- 
łu (183,4 kg.) i piwa (73 L). U nas nato- 
miast ziemniaki i żytni chleb (159,5 kg.) 
stanowią podstawę wyżywienia. Poza kar- 
toflami innych warzyw i owoców spożywa 
się w Polsce zaledwie 64,2 kg. bodczas 


nie dodadzą sił. 


Nr 174 


i chleb razowy 
asia 


gdy np. w Szwajcarii przeszło 150 kg. Mle- 
ka przypada na jednostkę konsumcyjną w 
Polsce 84,3 L, gdy w Finlandii 331,6 1, w 
Norwegii 205,9 1, w Holandii 198,8 1. itd. 
Mniejsze od nas liczby spożycia mleka wy 
kazują wśród zbadanych 17 państw jedynie 
Bułgarią i Kolumbia. To samo dotyczy cu- 
kru, który spożywany jest u nas w rodzi- 
nach robotniczych w ilości 21,1 kg. na je- 
dnostkę konsumcyjną, gdy w Szwecji 43,2 
kg. w Danii 35 kg. itd. Natomiast w Niem- 
czech i w Bułgarii spożycie cukru jest je- 
szcze mniejsze niż u nas. Jeśli chodzi o spo 
życie mięsa i ryb, to waha się ono w grani- 
cach od 28,4 kg., na Węgrzech do 92,3 kg. 
w Norwegii, z tym zastrzeżeniem, że w Nor- 
wegii ogromną rolę odgrywa  konsumcja 
ryb (49,3 kg.) W tej kategorii spożycie w 
Polsce stoi na poziomie średnim, wynosząc 
51,1 kg. natomiast uderza bardzo małe 
spożycie ryb (4,6 kg). 

Ogólnie można stwierdzić, że w krajach 
mających wysoki standard życiowy poży- 
wienie robotników jest bardziej zróżnico- 
wane, w krajach zaś ubogich bardziej je- 
dnolite, składające się w głównej mierze z 
kartofli į chleba razowego, co Oczywiście 
odbija się ujemnie na rozwoju fizycznym 
warstwy robotniczej. 


„Haczykowe“ konkursy 
Popisy amatorów — śpiewaków. 


Niejeden radiosłuchacz polski trafia na 
audycje francuskie, zwane  „konkursatni 
śpiewackimi*. Szczególnie stacje prywat- 
ne, jak Poste Parisien, Tuluza niepaństwo 
wa, Radio Cité i inne, uprawiają ten ro- 
dzaj z różnymi wariantami, jako bardzo 
przez słuchaczy lubiany, Przed mikrofo- 
nem umieszczonym na estradzie jakiejś sal 
ki, popisują się amatorzy - śpiewacy płci 
obojga: modystki, farmaceuci, maszynist- 
ki, robotnicy, ekspedientki sklepowe, dro- 
bni urzędnicy itd. „Conferencier* wprowa 
dza ich przed publiczność mniej lub wię- 
cej dowcipnymi zwrotami, każde śpiewać 
obraną przez siebie piosenkę lub arię 
i uczestniczy z rozdaniu nagród kiłkudzie- 
sięciofrankowych, albo in natura, perfumy 
czekolada, krawaty itd. Czasem bywają to 
konkursy „haczykowe' („crochet“) pole- 
gające na tym, że gdy amator okaże się 
beznadziejnym kwiczałą, żacznie fałszo- 
wać, albo „sypać się“, wówczas sata krzy 
czy: „Crochet! Crochet!“ co oznacza, iż 
publiczność ma dosyć i że delikwenta trze 
ba coprędzej usumąć z estrady. Czasami 
w istocie wysuwa się z za kulisy długi kij 
z haczykiem, którym „reżyser* ściąga ze 
scenki niefortunnego konkurenta. Zwykle 
same okrzyki wystarczają, zwłaszcza że 
akompaniator przestaje grać i „artysta“ 
niejako osiada na piasku. 

Impresaria takich widowisk zabiegają 
z osobliwym staraniem o takich niefortun- 
nych występowiczów, z nich bowiem naj- 
więcej cieszy się publiczność na sali i 
przy głośnikach. Lecz obecnie prasa zaję- 
ła się tymi konkursami i to wcale poważ- 
nie, Nie idzie o maniaków i megalomanów, 


którzy nie umieją wziąć jednej nuty czy- 
sto— lecz właśnie o tych, którzy „podoba 
ją się“ i „dostają nagrody”. Sukces taxi 
nieraz wywraca amatorowi w głowie. „La 
ureat“ zaczyna brać siebie na serio, pró- 
buje wejść między zawodowców i przepła 
ca to niemiłymi przejściami, a dobrze jeże 
li nie wytrąceniem z życiowej koleiny. Tru 
dno nie przyznać racji tym  dziennikom, 
które występują przeciw imprezom tego 
rodzaju i słusznie zaznaczają, że radiosta- 
cje zyskują sobie sukcesy na drodze, właś 
ciwie, nieuczciwej, przez pobudzanie fat- 
szywych ambicyj i przez narażanie dzie- 
siątków użytecznych skądinąd ludzi na 
ciężki nieraz zawód. 


PODSŁUCHANE 


AMERYKAŃSKIE TEMPO. 

Dwaj amerykańscy 'przemtysłowcy przy 
jechali w interesacn do Francji. W wolnych 
chwilach zwiedzają kraj i oglądają rozmai 
ite zabytki. Pewnego dnia, będąc w Luwrze 
podziwiali wspaniałe obrazy. 

— Słuchaj, stary! Dobrze byłoby ozdo- 
bić nasze chałupy w kraju takimi obrazka- 
mi — powiada jeden z nich. 

_ — Może i nieźle, ale ja okropnie jestem 
zajęty. Nie miałbym czasu namalować coś 
na wzór tych tu malowideł. 


PRZY STOLE. 

Pani: Lekarz jest właściwie kierowni- 
kiem pociągu, który nas zawozi na drugi 
świat. 

Lekarz: Nie, moja pani, tylko skromnym 
hamulcowym... . walu nad 
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Gwen z mocą. 

— To przynajmniej szczerze! Co do mnie nie jestem 
pewna, czy przy bliższym poznaniu nie miałabym dla 
Selsdona tego samego uczucia. 

— W każdym razie o nim można powiedzieć, że im 
więcej się go zna, tym mniej się go lubi. 

— A jakie typy są w twoim guście? — zapytała 
Burza z zaciekawieniem. | 

— Lubię osoby szczerze patrzące w oczy i kryszta- 
łowo czyste, jak ty. 

— Och! Nie dopraszałam się takiego komplementu. 

— Gdybyś się dopraszała, nie zasłużyłabyś na niego. 

— Co do mego charakteru, podobno łatwo go poznać 
po moich rysach. Linkman twierdzi, że łatwiej mnie ma- 
lować niż Lallie Metcalfe, osobę o dużo wyrażistszej ode 
mnie twarzy. 

— Nie znam jej, a czy on się w niej nie kocha przy- 


l Przekład autoryzowany padkiem? 
SEDEnY Peres — On.. w niej...? — ten domysł wydał się Burzy 
niesamowity. Po chwili dodała: — O, nie! Gdybyś ją 
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znała, wiedziałabyś, jak twoje przypuszczenie jest dale- 
kie od prawdy. 

— A czy ciebie z nim nic specjalnego nie łączy? 

— Zupełnie nic. 

— Przypominam sobie przy sposobności, że nigdy nie 
widziałam Linkmana zakochanego. O, to jest człowiek, 
którego lubię! On robi twój portret? Jakiego rodzaju? 

— Mam stać przy oknie w czarnej jedwabnej sukni. 
Dziś tylko szkicował. 

— Czy jesteś zawodową modelką? 


| 


nym próżniakiem — odpowiedziała żartobliwie. 

— Na pewno, gdybyś zechciała, mogłabyś zostać 
zawodową modelką w każdej chwili. 

— Nie nadaję się. 

Dlaczego nie? 

Bo nie cierpiałabym tego. 

Co ci się w tym zawodzie nie podoba? Wiele bar- 
dzo miłych i porządnych dziewcząt w ten sposób zara- 
bia na życie. 

— Wiem, ale to nie chleb dla mnie. 

— jesteś chyba przyzwyczajona do wpatrujących się 
w ciebie mężczyzn? A do aktów nie potrzebująsz pozo- 
wać. 

— (Oswoiłam się z tym, że na mnie patrzą, ale nie 
przyszło mi do główy brać za to pieniądze. Może to 
próżność z mojej strony. Mój wygląd jest moją własno- 
ścią, a nie czymś, co byle jaki artysta może kupić za 
określoną kwotę. 

— A zatem Linky dostaje prezent? 

— On mi nie płaci, Uważam sobie za przywilej 
przyjść z pomocą takiemu artyście, jak on. Maluje rzeczy 
prześliczne, a sam jest przemiły. 

— Czy nikt inny dotąd nie portretował cię? 

— Nie. Linky jest pierwszy. 

— No, to w takim razie nie miałaś okazji robić wku 
prezentów tego rodzaju. KI) 

— Zapewne, że nie. 
z żadnym artystą. 

— A gdybyś miała, teżbyś się nie pozwoliła malować. 

— Niel 
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razu do klasztoru! 

Burza zaśmiała się. 
+= Ja się nigdy nad tymi rzeczami nie zastanawiałam, 
kieruję się tylko wewnętrznym wyczuciem. 


— Rób to w dalszym ciągu. Bardzo ci z tym do twa- 
rzy. A pamiętaj, żebyś nie straciła tego wyczucia, jak 
Selsdon poprosi cię o pozowanie. 

— On mnie juź o to prosił — odpoWiedziała Burza. 

— Pójdziesz do niego? — zapytała ostro Gwen. 

— Nie. Odmówiłam mu, 
traci nadziei. 

— Ma się rozumieć, taki pewny siebie człowiek nie 
wątpi, że żadna kobieta mu się nie oprze. 

— Nic dziwnego, tak skaczą koło niego. 

— Głupie gęsi! 

— Masz rację! 


ale mam wrażenie, że nie 
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— Chwała Bogu, że jesteś mego zdi“ 
bym, aby zacne stworzenie jak ty, stało = 
dobnego nicponia. 

— A co myślisz o jego malarstwie? 


— Maluje same ohydziarstwa, ma talent podchwyty= ` 
wania najbrzydszych Stron rzeczy, które oddaje. On nie 
ma sumienia, ani w sztuce, ani w życiu. Malując walki 
byków, za czym przepada, musi wybrać tę chwilę, kiedy 
z przebitego brzucha końskiego wylewają się wnętrzności. 
Rysuje dobrze, ale imaginacja jego jest godna potępienia. 
Prawdziwy artysta maluje nieraz rzeczy brzydkie, ale 
znajduje zawsze w nich coś dodatniego do podkreślenia, 
Lionel zaś najpiękniejszy model zohydzi. +: ==- 
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